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Parę uwag 


o organizacji powiatowej centralnego 
komitetu wyhorczego. 
Lwów 3 marca. 

Wobec zapatrywań, u nawet zarzutów, jz- 
kis ostanimi czasami uczyniono w pewnej czę- 
ści prasy, nie od rzeczy, sądzę, będzie przedsta- 
wić jesno i otwarcie cele i działalność central- 
nego komitetu wyborczego odnośnie do organi- 
zacji, jaka obecnie dokonywa się w powiatach 
Galicji wschcdniej. 

Oxóż, celem organizacji jest: 

a) zbudzić i zszeregować obywatelstwo po 
wsiach osiadłe, do pracy narodowej i do ofiar- 
ności dla niej; 

b) zbliżyć obywatelstwo wiejskie do pa- 
trjotycznej inteligencji miejskiej w pracy naro- 
dowej i w obronie przed atakami bezwzględnej 
a zaciekłej hajdamsczyzny; 

c) zbliżyć inteligencję polską do polskiego 
Indu po wsiach i miasteczkach i obudzić go ze 
anu wiekowego; 

d) zbliżyć społeczeństwo polskie do bra- 
tniego rnskiego ludu, ująć jego serce, a tem 
samem odwieść od zacieklych, falszywych, ego- 
istycznych a zaślepionych prowodyrów, którzy, 
miast pracować dla dobra ludu, powodują po- 
glębienie jego niedoli; 

e) sprzęgnąć społeczeństwo w jedno cialo, 
w jedno ognisko pracy narodowej ku lepszej 
przyszłości. 

Zarzuty, że organizacja zaczyna się glośnem 
wołaniem, a nie cichą pracą organiczaą, przy- 
gotowującą gront do niej; że wywoła z jednej 
strony rozpolitykowanie ludu polskiego, z drn- 
giej tem większą zaciekłość przeciwaych obo- 
zów ; nakoniec, czy po pierwszej akcji glośnego 
budzenia przyjdzie praca prawdziwa, — na te 
zarzuty, zda się, odpowiedź nietrudna. Czyż nie 
dość czasu było całej ery konstytucyjnej, auto- 
nomicznej, powiedziałbym porozbiorowej, dla 
czoła narodn: magnatów, szlachty, obywatel- 
stwa, inteligencji, by ta cicha, przygotowawcza 
praca, byla się dokonała? Przecież widzieliśmy, 
dokąd zmierzać mamy i dokąd zmierzają nasi 
wrogowie. Choćby rok 1846 wskazywał, gdzie 
należy wysilić pracę, a Krasiński woła: „Jeden 
tylko cud, z polską szlachtą, polski lud"... 

Lecz, niestety, nim spelniono tego zadania, 
a może, nim zabrano się do niego na serjo, 
nałożono narodowi kagańce w dwú:h zaborach. 
W Austrji w r. 1846 rozpalono bratobójczą 
wojnę tak na zachodzie, jak też i na wscho- 
dzie, zbudzeniem hajdamaczyzny w postaci ru- 
skich prowodyrów, która wciąż tlala... 

Krzyżak, po hakacie, 500 miljonach fundu- 
szu kolonizacyjnego, Wrześni, umizgach do Mo- 
skwy, porwał glownię wojny domowej w Gali- 
cji i dmie w nią z calej siły, jak niegdyś w r. 
1866 dal potajemnie w nienawiść Węgrów... 
Patrzmy na podobne intrygi ambasadora Eulen- 
burga; kto wie, czy w naszej prowincji nie ma 
małych Eulenborgów? Jedaym zamachem go- 
dzi Malborczyk w Polskę, Słowiańszczyzuę, Au- 
strję i Moskwę... Oa chce panować nad świa- 
tem... Jakimże to przykładem dla nas Poznań 
skie, Śląsi!.. Jeszcze wczorajsza pelityka ugodo- 
wa upadla; hamowanie budzenia mas ludu 
ustało. Zaprzańcy, utracjusze, szulerzy, lekko- 
dnchy, leniuchy na pręgierzu opinji publicznej. . 
Budzi się lud. — Bartek zwycięzca przemienia 
się w bojown'ka Polski i staja potęga grożąca 
przemocy... A n nas wiele to grzechów i błę 
dór wobec ludu tak na zarbodzie, iak i na 


„Wyzwolenie“. 
Kraków 28 lutego. 


Przedstawienie nowego dramato Wyspiań- 
skiego „Wyzwolenie* jest najważniejszym wy- 
padkism obecnego sezonu. 

Wobec dzieł Wyspiańskiego falszem staje 
się sentencja Akiby: Wszystko tu już byłe! Tego 
jeszcze nie było — takiego dramatu na scenę 
nikt jeszcze nie napisal. O „Wyzwoleniu* po- 
się w prasie sady uajsprzeczniejsze. Ina- 
etej być nie mogło. Utwor tag dziwny, tak za- 
gadkowy, pełen zawiłej symboliki, jaskrawych 
zoutrastow, urągający dotychczasowym formu- 
łom dramatu i teatralności, nie może być osą- 
dgony przedmiotowo zaraz po pojawieniu się. 
Opinja o nim musi wytrzymać próbę czasu. 

Jaka jest myśl przewodnia „Wyzwolenia?* 

ydaje mi się ona jasną. Bohater poematu 

onrad reprezentuje czynnego ducha Polski 
współczesnej. On wciela bole, pragnienia i po- 
rywy naszej epoki, tak jak Konrad Mickiewiczo- 
wski wcielał w siebie wielki ból narodu z epcki 
romantycznej. Poeta zostawił rysy dawnego Kon- 
rada, odział go w płaszcz żalobny i ksjdany 
dał mu na ręce — Konrad to uczucie narodowe 
Polski — cierpiącej. 

Diaczego zjawia się on jako pestać dziala- 
jąca na deskach sceny, dlaczego ten symbol na- 
rodowy działa wśról murów krakowstiego tea- 
tru? Nie wiem dlaczego — ale to wiem, że to 
wprowadzenie bobatera i widzów po za kurtynę 
i kulisy, że otwarcie wnętrzności sceny Da oścież, 
nie dodało wielkości pomysłowi poety. Na znak 
dany przez Konrada, buduje się na scenie świą- 
tynia myśli polskiej, ala myśli dawnej. Ukazuje 
się ustawiona przez maszynistów po za gazą 


Fabryka 


Pierwsza w kraju 


wyrobów z napieru 


wschodeię ? Jagże to smutnie wola Konopnicka 
w wierszu „Na progu*: 


Gdzie my od was odbiegii ? Gdzieście wy zostali ?... 
Czemu nie razem, w górę poszła nasza droga ? 
Czemu my dzisiej wielcy, a wy, czemu mali? 

Kto z nas za to odpowie przed sądem u Boga? 


Więc czy czas teraz na powolną, cichą 
gracę, czyli też jak przed waluą bitwą, trzeba 
w surmy uderzyć, rozpalić ducha, ręce skupić i 
jąć się pracy, choćby gorączkowej na wszystkich 
polach narodowej niwy? 

Rozpatrzmy dalszy zaszut: rozpolitykowa- 
nie ludu. Ale czyż on jest obojętnym, lub nim 
brć może wsbec tych prądów, co go rwą na 
wsze strony? Czy, jeśli ray go nie porwiemy, 
dla dobra Sgrawy jego wlasnej ejczyzny, iani 
zastawią go w spokoju? W r. 1895 ua zjeździe 
delegatów centralnego komitsłu nawolywałem 
de pracy nad ludem, który budzić się zaczyna. 
Zakrzyczano mnie wtedy. Niestety, nie usłuchano, 
i czas stracony | I dziś jeszcze czekać ? Nie, nie, 
do pracy wytężonej, i mie tylko budzić, ale 
wzmacniać i budować!.. 

Dalej — czyśmy szaleni, byśmy uwierzyli, 
iż hydrę krzyżacką, hakatę, hajdamaków zlago- 
godzimy bierncśsie, a mie siłą? Slabi duchem 
powiadają: „nie wywcłujmy wilka z lasu na: 
szem wystąpieniem". Ależ ten wilk, uawet bez 
owczej skóry, rzuca się na pasterza bezczelny, 
wściekły — mie w lesie — ale w owczarni, po- 
rywa ofiary, geczi rozbiciem! Czy wilk liczy stę 
z łagodnością, czy tylko sile ustępuje? Już takie 
prawo przyrody; naporowi trzęba albo uledz, 
ustąpić, albo opór stawić. Innego wyjścia niema. 

Nareszcie, pyta wielu, a co dalej po bu- 
dzeniu, po pierwszych surmach organizacji? 
A czyli sama organizacja nie wskazuje, że po 
zbudzeniu. ma nastąpić skupienie sii, a potem 
praca wszystkich, na wszystkich polach... Lud 
zbudzić, podać mu rękę i pójść z ludem... Do- 
my Boże, szkoły, czytelnie, pomec i opieka 
siabszym, łączenie się w towarzystwa dla tem 
łatwiejszej, skuteczniejszej pracy; praca nad s30- 
bą samym i otoczeniem, by się podnieść, nie 
marnować sil, ale je wzmagać w każdym kie- 
runku. Poznać dzieje narodu, walki polskis, 
bój o cbrześcijaństwo, cywilizację, ojczyznę. 
Wi+luż tam bohaterów, męczenników, wiele gór- 
nych przysładów dla nas! Pokochać ziemię oj- 
czystą, na niej pracować, dobre zasiewać, zle 
pl:nić. Robić co można dla idei ojczystej, po- 
zatem mieć nadzieję w Sprawiedliwość Bożą! 

Praca następna organizacji będzie zależała 
od społeczeństwa, jak owoc od zaszczepienego 
drzewa. Jeden z prowodyrów hajdamackich ta- 
ką groźbę wypowiedział: „Nie Moskal nas za- 
garnie i pozbawi praw Rusi, als Prusak zabie- 
rze Galicję, a wtedy porachujemy się!*... Czy 
się marzy Malborczykowi sięgnąć i po naszą 
ziemię, i czy tylko — nadzieją — dodaje otu- 
chy oprawcom Polski i Rusi? Zawczasu go- 
tujmy się na możliwie gorsze chwile. 

Nie wątnię, iż znajdą się liczne szercgi 
szłachetnych synów Polski, którzy na budzeniu 
nie staną, pójdą w twardą pracę, poniosą li- 
czne ofiary i zasiew nie zmarnieje, ale da obfile 
plony. Być może, iż znajdą się karłowate, 
szpetne dusze, puszczyki, co się w ciemnię wsu- 
uą, ale tych i tak żaden postęp, Żadna praca 
narodowa nie wlicza w swe szeregi. Nad nimi 
należy wyrzec straszne słowa Dantego: „spójrz 
raz i pójdź dalej“. 

Więc do pracy, pracy wytężonej, ze slo- 
wami: Bóg i Ojczyzna! 

Olejowa w luty. 

Adolf Cieński. 


część katedry na Wawelu. Artystka przedsta: 
wiająca muzę, wygłasza wstęone akordy, prze- 
rwane ironicznemi zgrzytami reżysera. I zaczyna 
się przy dźwiękach polonesa dramat dziwny, w 
którym nie masz żywycb ludzi, tylko symbole. 
Ukazują się różna gromadzi z przodownikami, 
reprezentujące różne odłamy myśli polskiej, ró- 
żne idee i czynniki, grające rclę w duchowem 
życiu chwili obecnej... Oto wszyscy zasiedli pod 
łukami wawelskiej świątyni — a gdy zebrały 
się te odłamy rozmaite, wchodzi przy dźwię- 
ksch marsza pogrzebowego ŃSzopen'a, Geniusz, 
potężny, ponury, złowrogi i pauuje nad myśla- 
mi obeenych .. Koniec aktu pierwszego sprawia 
wrażenie potężne. Wyspiański komponuje po 
małsrsku — uklada symbole w ksztalty i grupy 
małownicze i w ostatniej scenie wydobywa na- 
strój wspanialy, przejmujący... 

W akcie drugim dramat zatrzymuje się na 
miejscu — poeta pogrąża się w duszę Konrada. 
Przez cały ak* odslania jego refieksje, poglądy, 
marzenia, bole, wydobywa na jaw calą pracę 
duszy zbiorowej, duszy skomplikowanej, w któ- 
rej krzyżują się na wszystkie strony pałące py- 
tania bytu narodowego. Tutaj poeta stworzył 
zupełnie nową formę monologu. — Manolgi 
Szekspira pczyrównał Taine do ścian szklanych 
zegara, przez które widać wewnętrzny jego me- 
chanizm. Wyspiański poszedl dalej. — Uosobił 
w kształtach odrębnych rszystkie myśl Kon- 
rada — przedstawił robacze krążenie myśli po 
mózgu w postaci dwudziesta dwu masek, które 
już to przeciwstawiają się świadomości Kcnrada, 
jużto ją dopełniają... Pomysł niebywały, orygi- 
nalny — szkoda tylko, Że ruch myśli jest za- 
wily, że obok świetnych błysków i drgnień sa- 
mowiedzy narodowej — kłębią się tu myślowe 
dziwactwa, jak mgły zachodzące jedne na drugą... 
Ten ruch „masek myśli* chwilami bardzo ory- 
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Jeszcze w Sprawie palis. Towa- 
rzystwa gospodarskiego. 


Z powodu artykułu naszego p.t.: „Lucus 
a non lacende , otrzymujemy ed jednego z 
bardzo poważnych obywateli Galicji wschodniej 
a członka galic. Towarzystwa gospodarskiego, 
uwagi następujące: 

Z Pokucia. 

2 wielką uwagą i zajęciem odczytalem 
waszą opinję o Towarzystwie gospodarskiem. 
Stanowcza i surowa, to prawda, ale od a do 
z sprawiedliwa i słuszna. O ile zaaną rai jest, 
jako rolnikowi, działalność rolaiczych organi- 
zacyj w  Austrji, twierdzę, że chyba tylko 
jeszcze krajowa rada kullury ma Bukowi- 
nie (krej także wyłącznie roluiczy) może kon- 
kurować z naszem Towarzystwem w braku 
inicjatywy i bezczynności. Ale dziwić się trudno, 
skoro u nas do kierowania najpoważniejszemi 
instytucjami, wymsgającemi poświęcenia czasu, 
ruchliweści, inicjatywy i energji, wybiera się 
nejczęściej ludzi, którzy albo, tə braki mają 
zastąpić splendorem osobistym, albo też, któ- 
rzy są już obarczeni tylu innymi obowiązkami, 
iż żadną miarą nie mogą poświęcić się należy- 
cis na usługi nowej instytucji, do której ich 
powolano. Na tę chorobę epidemiczną cierpi 
także nasze Towarzystwo. I nie winię bynaj- 
mniej ludzi, ztórych wybrano do kierownictwa 
i roboty, ale winę wyborców, co wybiera- 
jąc, nie prwodowali się wylącznie względami 
na zadanią odncśnego urzędu i na kwalifikacje, 
oraz msżliwość czyanej pracy kandydatów. Nic 
też dziwnego, gdy przy takiem zaniedbaniu ja- 
kiejkolwiej cenzucy, Towarzystwo wyrodzilo się 
w reprezentację i w ludową szkółkę rolniczą. 

Ale wszystko zmienić się może, a dzisiejszy 
nastrój umysłów wśród naszego obywatelstwa, 
które coraz żywiej odczuwa konieczność samo- 
obrony i intenzywaej, czyanej, a łącznej pracy — 
ten nastrój pomyślny daje rętojmię naprawy 
zlego. Jeno precz z konwenanssmi i nieszcze- 
rością! Towarzyst”o gospodarskie, to podstawa 
naszego działania dla rolnictwa: myślmy więc 
jedynie i wyłącznie o takich wspólobywatelacb, 
którzyby naprawdę chcieli i mogli poświę- 
cić się ożywieniu uśpionego organizmu i wpro- 
wadzeniu instytucji na wskazane jej szersze 
pole inicjatywy i czynu! 

Doia 4 marca zjedziemy się do Lwowa na 
walne zgromadzenie. Wiadomo mi, że cały ko- 
mitet wykonawczy i prezydjum ustępują, jedni 
z powodu braku zdrowia. inni — jak nieodża- 
łowamy dr. Pilat — z przyczyny zajęć, jakie 
im obecnie dają inte stanowiska publiczne. 
Wulu z ustępu'ących reprezentuje silę, dla To- 
warzystwa bardzo użyteczną, więc pożądaną i 
instytucja może liczyć na ich obywatelskie pe- 
czncie obswiązku pozostania nadal przy pracy. 
Rozchodzi się jednak 0 najważniejsze stano- 
wisko, o prezesa, któryby był nietylko przed- 
stawicieleram ziemstwa, ale zarazem czynnikiem 
ożywczym, duszę i motorem organizacji. 

Nie porozumiswałem się z żadnym kandy- 
datem i zgoła o nich mic nie wiem. R zważa- 
jąc jedaak stosunki Towarzystwa i usposobienie 
ogółu naszych ziemian, rzucam na odważnego 
myśl, co də której nizt ranie chyba nie po- 
sądzi, jakoBy inne jakiekołwiek miala względy, 
oprócz względu na dobro i żywy rozwój To- 
warzystwa. 

Jest człowiek w naszem gronie, który zlo 
żyl dowody niezbite i zaparcia się osobistego 
i poświęcenia i inicjatywy i  mieuroęczonej 
energji i znajnmoświ potrzeb kraju i w kcńru — 


giaalny — ba scenie jedaak wypadł ztyt ino- 
notonnie... W czytaniu wymaga on wysiłku, w 
czytaniu trudno «wiązać logicznie ogaiwa tego 
łańcuch 1 —w przedstawieniu tem trudniej, a for- 
ma plastyczaa jest zbyt jednostajną... Zakoń- 
czenie aktu znowu do głębi porusza słuchaczy: 
-— Koarad wypowiada ból i tęskaotę w modli- 
twie pelnej przecudnego liryzmu. Śzarpany bo- 
lem znajduje ukojenie w ciszy uczuć rodzimych. 
Majaczy mu w dnszy Boże drzewko i postaci 
aniołów, czuwających nad kołyską... Widzenie 
znika i zamienia się na nowy symbol. Ucazuje 
się bóstwo rodzinne Hastja i daje mu w rękę 
pochodnię płonącą, wzywając go do czynu, do 
działania, aby „przyśpieszyć dn., Bożemi nazna- 
czone słowy* : To pomieszanie symbolów chrze- 
ścjańskich, współczesnych z greckimi jest wła- 
ściwością umysłn poety, który usiłuje w arty 
styczną spójnie stopić czynniki sprzeczne i nie- 
przystające do siebie... Logika buntuje się prze 
ciw temu zestawieniu, ale poeta daje śliczay 
obraz na scenie, język jego dźwięczy jak me- 
lodja anielska, głębokie uczu.i3 chwyta za serce. 
I znown przy końcu drugiego aktu ulegamy 
czarodziejstwu poczji, która posiada tę silę we- 
wnętrzną, Że godzi sprzeczności i wiąże to, co 
chlodnym rozumem powiązać się nie da. 

Akt drugi ukazał nam duszę Koarada. Po- 
eta wypowiedział tę piękną myśl, że wśród roz- 
terek Życia wewnętrzuego i realnego, czerpiemy 
silę ożywczą w zaciszu rodziunem. W narodzie, 
który żyje pułowicznie, którego większość czuje 
gaiotące jarzmo niewoli, to cofnięcie się w głąb 
rodziny jest ulgą, oddechem chwilowym dla 
piersi, gniecionej brzemieniem bolu. Konrad wy- 
chodzi uspokojony i energiczny, aby spelnić 
swe posłannictwo. 

Dramat w akcie trzecim wraca do tego 
punktu, na którym stanął przy końcu aktu 
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powodzenia, QCzłowies t:n. sam jedea, w prze- 
ciągu paru miesięcy ożywił całą ludność Galicji 
wschudniej, obudził . śpiącyck, przekonał nie 
ufaych, powołał do pracy takich, którzy przez 
całe życie uchylali się od niej i pokazał, jak 
się działa, nie słowere, ale czynem, gdy się_chce 
naprawdę poświęcić sprawie. Człowiekiem tym, 
który zorganizował 26 powiatów i potrafil z lu- 
zaków wszech warstw i stanów utworzyć karne 
kadry narodowe i obywatelskie, jest — jak się 
czytelnik zapewne już domyślił — dr. Wlodzi- 
mierz Kozłowski. 

Dz. Kozłowski porzucił inne zajęcia, aby 
się poświęcić pracy organizacyjnej w kraju. 
Stanął do niej z dobrą wolą własną i spotkał 
się z sjgmpatą wspólobywateli. Dr. Ko:lowski 
zna doniosłość Towarzystwa  gospodarskiego 
i dr. Kozłowski umie poświęcać się dla żądań 
wielkich, chociaż ciężkich. Czy zechce — nie 
pytalem, ale, jako obywatel kraju, twierdzę, że 
powinien przyjąć godność prezesa Towarzystwa 
gcspodarskiego, bo on — jak nikt iany — 
zdoła je uczynić takiema, jakiem być powinno dziś. 

NT. 


Sprawa reformy sptekarskiej. 


Projeki rządowy, przediożony izbie posłów, 
tyczący się reformy aptekarskiej, natrafia tak 
w gronie samych właścicieli aptek, jakoteż i 
wśród współpracowników, na wielkie niezado- 
wolenie. Nowy projekt rządowy zdaje na laskę 
i nielaskę organów rządowych posiadaczy aptek; 
główną bowiem wadą projektu jest ocenianie 
wartości calego inwentarza przez władze skar- 
bowe i prawo wglądu w księgi w razie sprze- 
daży apteki. Iawentarz bowiem stanowi prze- 
cież prywatną własność włsściciela apteki. 

Projekt składa się z 67 paragrafów, za- 
wartych w sześciu rozdzialach. Pierwszy roz- 
dział cmāwia apteki publiczne, drugi rozdział 
Bpteki domowe, trzeci apteki zakładowe, 
czwarty omawia o karach za przestęstwa, 
piąty o postępowaniu władz w razie potrzeby 
aptaki, nadanie koncesji i ocenianie wartości, 
szósty postanowienia przejściowe. Apteki real- 
ne nie są objęte tym projektem rządowym i 
pozostawione dotychczasowym rozporządzeniom, 
również sprawa zaprowadzenia izb aptekarskich, 
których tak dlugo aptekarze się domagają, nie 
jest tym projektem objętą. 

Prajckt,,o którym tutaj wspominamy mial. 
zostać wypracowany na prędce po wniesionym 
wniosku posła Kulpa w radzie państwa w 
sprawie sanacji orzeczenia najwyższego trybu- 
nału z 17 listopada 1902 w przedmiocie nie- 
sprzedawalnceści aptek koncesjonowanych. Mini- 
starstwo zażądało wydania opinji od wszystkich 
gremiów i korporacyj aptekarskich najdalej do 
15 marca br.; zdaje się, iż tak krótkim termi- 
nem pragnie rząd przeszkodzić wnioskowi p. 
Kulpa. 

Projekt ów do zaopinjowania otrzymały 
również i wszystkie krajowe rady zdrowia — 
lecz niewiadomo, czyli pp. lekarze, zasiadający 
tylko w tej radzie, mogą w sprawie czysto admi- 
nistracyjnej aptekarskiej być wyrazem jakiejś 
opinji miarodajnej. 

Celem o ile możności jednolitego wydania 
opinji przez gremja aptekarskie zaprosił prze- 
wodniczący gremium aptekarzy wied:ńskich, dr. 
Othmar Zeidler, wszystkich przełożonych 
gremjów aptekarskich, w ogólaej liczbie 33, na 
naradę do Wiedaia. Konferencja odbędzie się 
w środę dnia 4 marca o godz. 9 rano w lokalu 
ogólnego austrjackiego towarzystwa aptekar- 
sziego. 

Grerjum aptekarzy Galiji wschodniej re- 


pierwszego. Gemiusz ponury panuje nad wszyst- 
ziemi grupami myśli polskiej — to genjusz po- 
ezji dawnej, genjusz romantyzmu. Otwiera on 
piytę grobową — z pod ziemi bije sina luna. — 
Wydobywą z grobu kielich niepamięci i nawo- 
luje wszystkich, aby wstąpili w czeluść pod- 
ziemuą. — Cnce myśl polską ujarzmić i owinąć 
w całuny przeszłości, zamarłej. — Zjawia się 
Konrad z pochodnią pąlącą, pochodnią niena- 
wiści ku temu, co przeżyte i zmurszałe. Rzuca 
w oczy potężaą klątwę genjuszowi. Posępne wi- 
dmo niknie przy dźwiękach taiemniczego zaklę- 
cia z „Widm* Moniuszki. Ogromne wrażenie 
rcbi ła scena, pelna podniosłości, prowadzona 
szeroko w wagnerowskim stylu. Autor stwo- 
rzył tu wizję wspaniałą i gromiąc poezję) 
wzniósł rię du najwyższego poetycznego lotu, 
użył na teatrze. symbolów z pierwszorzędnem 
mistrzostwem. 

Ale potem duch ironizujący autora z wyżyny 
zepchnął dzieło ma poziomy szyderstwa... Czaro- 
dziejstwo wspaniałych widzeń mija — dramat 
poduiosły ukazuje) się jako gra scenicznej złudy... 
Osoby grające role okazują się bez maski i osłon, 
jako aktorowie i śktorki — Konrad tylko nie 
wypada z charakteru. Zajęty bolem i wielką 
sprawą, słucha z pogardą zakulisowych gwarów 
i patrzy na małostki zakulisowego życia P 

Czy to było potrzebne? Sceny te nie dodają 
dramatowi uroku i wyrażają zepewne subjekty- 
wne stanowisko poety, który się czuje sam 
cząstką Konrada i wyraża niemoc poezji, za- 
mkniętej w światku kulis i kinkietów. Czy tak 
chciał poeta? Nie wiem na pewna, albowiem 
naumyslnie swe intencje przysiania gazą. Tv 
pewna, że talent Wyspiań:kiego ma w scbe 
coś arjostycznego i lubi z wyżya patosu prze 
rzuzać się w kapryśne pomysły złośliwej ironji. 

Po tych sceuach, w których sploty żartów 


prezeatowane będzie vrzez obydwu przewodni- 
czących tj. przez pp. J. Piepesa Poratyń- 
skiego i K. Sklepińskiego. 


Baron Bourguignon. 


Wiadomość o ustąpieniu br. Bourguignona 
ze stanowiska prezydenta Bukowiny, jest pra- 
wdiiwą, a niezbyt przyjemną niespedzianką dla 
Bukowiry. Nie ulega wątpliwości, że spowodo= 
wały ją zakulisowe intrygi posłów ruskich w 
Wiedniu, a zwl.szcza zabiegi znanego p. Miko- 
laja Wasylki; zadziwia jednak powszechnie fakt, 
iż w Wiedniu dano posłuch radom i namowom, 
których skutek może być dla spokoju polity- 
cznych stosunków w tym kraju bardzo wąt- 
pliwym. 

Działalność ustępującego szefa kraju tak 
charakteryzuje czerniowiecka „Gazeta Polska:* 

„W  pięcioleciu, które upłynęło pod jego 
rządami, nie hratlo i błędów. Ale błędy w tym 
wypadku nie były nigdy wynikiem złej woli, 
albo opieszałoś:i, lecz jedynie wynikiem niedosta- 
tecznej z początku znajomości stosunków, a 
niemniej dalszym ciągiem tego, co po rządach 
poprzednich pozostało i czego odrazu zmieoić nie 
można było. Z osobistej winy bar. Baur- 
guiguona nie przyszło do żadnej scysji; przeci- 
wnie osobistą jego zasługą jest uprzątnienie 
wielu kości niezgody. 

„Tem bardziej zastanowić musi fakt, iż 
bar. Bonrguignon odchodzi w chwili, gdy wszy- 
stkie narodowości Bukowiny, pod jego kiero- 
wnictwem də zgodnej stanęły pracy. Nie po- 
trzebujemy dowodzić, iż secesja Rusinów z sej- 
mu zeszloroczn'go, nie polegała na przyczynach 
rzeczowych, a w każdym razie niedopuszczenie 
p. Wasylki do komisji nie mialo cechy 
krzywdzenia narodu ruskiego. 
Wiadomo zresztą, iż zajścia tego nie wywołał 
prezydent kraju, ale wybitni przywódcy sejmowi, 
oiemieccy, rumuńscy i ormjańsko-polscy. 

„Wszystkie narodowości i wszystkie war- 
stwy spoleczne winny bar. Bourgu'gnonowi 
wdzięczność. Każda z nich za jego rządów coś 
uzysrała, a przedewszystkiem podnieść trzeba, 
że każda narodowość wiedziała i czuła, iż rząd 
jej nie lekceważy, iż stara się w trudnych wa- 
runkach tutejszych brać ją w opiekę. Niezado- 
wolonym z działalaości bar. Biurguignoaa może 
być chyba ten, kto nie uwględniając trudnej 
sytuacji, żądał dla siebie więcej, niż mu bez 
szkody dla innych dzć było możaa. 77 ~ 

„Żywioł polski na Bukowinie nie odrazn 
zyskał sobie zaufanie br. Bonrguignona. Gdy 
jedaak prezydeat, patrząc własnemi oczami na 
działalność naszych posłow, Oraz na ogólne za- 


„chowanie się naszych towarzystw, przekonał się, 


iż nie żądamy niczego, coby innych krzywdziło 
i że pragniemy szczerze pracować dla dobra 
kraju, wyrobił sobie własne i słuszne pojęcie o 
naszem stanowisku i nie odmawiał nam spra- 
wiedliwości, za którą mn jesteśmy wdzięczni. 
Tak samo jak my, rądzą jego działalność Niem- 
cy i przeważna część Rumunów, a niewątpli- 
wie także znaczna część Rusinów. 

„Zmiana tak ważna wśród tych właśnie 
okoliczności dowodzi, iż rząd centralny nie jest 
odpowiednio poinformowanym Nie powinienby 
żadaą miarą przyjmować dymisji prezydenta, 
którego rządy okazały się skuteczniejszymi, niż 
rządy któregokolwiek z poprzedników. Wina 
spada w pierwszym rzędzie na posłów buko- 
wińskich, którzy powinni byli zapewnić Bobie 
w Wiedaiu powagę i znaczenie, — jakiego wi- 
docznie tam nie posiadają. 

„Ktokolwiek obejmie spadek polityczny po 
Brnreuienonie, znałdzia sytnacje znacznie 


bar. 


przewiązane są zlotemi memi po'zji, teatr pu- 
stoszeje, Konrad zostaje sam. „Niewolnik wiel- 
kiej myśli jednej*, uplątany w sieć czarów przez 
sztukę „niewie dokąd dąży.* Roztwierają się 
nagle deski — wychodzą z pod ziemi E'yaje, 
bóstwa potępione — „wylęgle z jadów trucizn- 
wia." Rzucają się na Konrada — opasują mu 
czoło wężami, dają miecz w rękę... Konrad chce 
razem z niemi wyrwać się z ciemnej czeluści, 
pędzi w gląb na prawo, na lewo uderza mie- 
czem, ale żelazne drzwi zawarte i zostaje sam 
z widziadłami na scenie. 

Nowa myśl polska, wcielona w Konrada, 
dokonala zwycięsko pogromu mad poezją gro- 
bów, sle sama zostaje bezradna, szarpana bo- 
lami, błędami narodu, mie znajduje wyjścia 
z koła ułudy, bije bezsilna o wrota, palając 
żądzą wylotu na szerszy świat... Dramat koń- 
czy się zgrzytem na scenie, ale poeta w osta- 
taim dośpiewie (nie przeznaczonym dla sceny), 
przepowiada, że Konrad wyrwie się ze świtem 
dnia z klatki zamkniętej, wybieży „w świat na 
lot w naród, wołając: „Więzy rwij!* Poe- 
zja słowa zwyciężyws y widma przeszłości, jest 
mimo to bezsilną, przyjdzie po niej kolsj na 
na poezję czynów. 

Te ideę przewodnią latwo można odcyfro- 
wać z szeregu symbolów, wydobywa się ona 
świetnie na czoło dramatu w jego wielkich, ka- 
pitalnych scenach... W szczególach utworu je- 
dnak trudno sie zorjeatować. Myśl poety wije 
się trochę w labiryatowych skrętach, chowa się 
w zaglębiach domyslników i zagadek. Dlaczego 
ideę jasną, a szeroką, poeta osłabił zgrzytami 
ironji, dlaczego kazal budować świątynię myśli 
polskiej z płóciea teatralnych, dlaczego część 
Wawelu składa się i rozbiera sią na scenie w 
oczach widzów? Nie wiem i nie mogę dać na 
to odpowiedzi. Niech trudzą się przyszli komen- 
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łatwiejszą, niż ją zastal obecny prezydent. I w 
tem tkwi trwała zasługa i największa pochwała 
jego rządów“. 


Budowa ruskich cerkwi. 


"Są wprawdzie w Galicji wschodniej cerkwie 
ruskie w każdem siole, nawet w przysiolksckh; 
są nawet w tzkich miejscowościach, gdzie greko- 
"katolicy stanowią znikomą mniejszość w st :sunku 
do frcianików, nie posiadających jadaak kościoła; 
ale jakże nie ódpowiedzieć na ukcję Polaków, 
którzy nawołują się do budowana kościołów 
i kaplic we wsch:d'ich powiatach? Już w cza- 
sach, kiedy śp. arcybiskup Morawski zachęcał 
do budowy kościołów. powolano we Lwowie do 
życia ruskie stowarzyszenie im. św. Pistra, ma- 
jące na celu budowę cerkwi, a powołano, jako 
odpowiedź na vsiłowania Polaków. Stowarzy 
szenie usnęło, bo — nie miało co budować. 

Teraz jednak, gdy aowy arcypasterz, ks. 
Bilczewski zwrócił również uwagę na zatrważa- 
jący stan ludności rzymsko-katolickiej w djece 
zji, stan spowodowany powszechnym niemal 
brakiem śxiątyń lacińskich, — przypomnieli so- 
bie prowcdyrawie ruscy o swem stowarzyszeniu 
św. Piotra i ekwipują je nanowo do — konku- 
rencji. Odnowiono zarząd, zniesiono statut tak, 
iżby cbok władzy centralaej we Lwowie, mo- 
gly także istnieć filje w Stanisławowie i w Prze- 
myślu, rozesłazo odezwy de wszystkicb księży 
ruskich i gotuje się armja na „zabicie“ kościo- 
łów lacińszich — ruskiemi cerkwiami. Parocho- 
wie ruscy 'w cerkwiach wzywają włościan do 
zapisywania się na członków towarzystwa (wklad- 
ka 1 koronę rocznie) i gromadzą fundusze. Gr - 
kat. konsystorz metropzlitalny udzielił tej axcji 
aprobaty i poparcia. 

Furmalnie biorąc, robota bardzo zacna. 
Szkoda tylko, że płynie z metywów, pelnych 
jadu i nienawiści. Ote, „Halyczanin*, reklsmu- 
jąc stowarzyszecie, tak je znamionuje: „Cerkiewne 
twierdze nasze podupadły, albo też całkowicie 
leżą w gruzach, a na ich miejsru? wyrastają 
„kościcły,” i „kościółki*, także twierdze, jeno 
dla cbcej, nie ruskiej narodowrśsi! Cóż my 
czynimy ? My alarmujcmy naszą publiczność 
i wołamy na wszelakie sposoby, Że nasza do- 
morosła hakata. budując „kościółki* na Rusi, 
usuwa nam z pod nóg ziemię(?!) Lecz, czy to 
pomoże? Czy od tego krzyku zawalą się „ko- 
ścioły* i „kościółki* ? Nie — odpowiada organ 
staroruski i objaśnia, ża dla przeciwdziałania 
agitacji lacinników, Towarzystwo św. Piotra bu- 
dować będzie ruskie cerzwie. 

Że też czasem „na złość" — budzą się w 

_zacietrzewionpych umysłach wcale zbożae_posta- 


KRONIKA. 


Przy zebraniach publiezpych, zaba- 
wach towarzyskich i wszelkieh uro- 
ezystościach pamiętajmy o ofiarach ka 
łudowę kościołów we wschodniej Gali- 
cjii na Towarzystwo Szkoly ludowej. 

Lwów 3 marea. 
san powieżrka. Godzina 13 w południe: 
Cispłota -++ 3 R. Pogoda. 
Wiadomości osobiste. Agenor hr. Gołucho 
MBistrr spraw zagraniczny h, opuszcza dzs 
wieczór Laów, udając się z powrotem do Wiednia. 

Prezesura Tow. gospodarskiego. W gro- 
nie członków gal Tow. gospodarskiego, postanowiono 
ofiarować g daość prezesa Kczimierzowi hr. Bade 
niemu. Z tą propozycją udało się do br Badeniego 
dwu członków komitetu. Hr. Badeni podzięko +a? za 
zaufanie, w nim pokładane, ale oświadczył stanowczo, 
że wyboru pod żadnym warunkiem nie przyjmie. 

Raut panieński. Na dzisiejszy raut panien 
Ekonomek, zapewniła swe przybycie pani Alicja 
Bar 


bi 
Echa jubilenszu papieskiego Podczas uro 
czystego wieczoru Sodalisów w „Sokole*, nadeszła 
na ręce ks. Wróblewskiego T. J. depesza tej treści : 
„Jego Świątobliwość biogosiawi ze serca Sodalisom". 
Kard. Rampolla. Dla Czytelni katolickiej nadeszła de- 
pesza tej treści: Ojciec św. przyjmując bardzo 
łaskawie gratulację Czytelni katolickiej, udziela naj 
milościwiej wszystkim członkom tegoż stowarzyszenia 
błogosiawieństwa apostolskiego". Kerd. Rampolla. 
Pamiątkowe pocztówki. Z okazji 40 tej 
rocznicy powstania polskiego z r. 1863/4, wydal 
pierwszy krajowy zakład światlodruków we Lwowie 
przy ulicy Zygmuntowskiej |. 11 a) ilustrowane 
karty pocztowe, przeznaczając caly dochód z rozprze- 
daży tych kart na rzecz Towarzystwa wzajemnej 
pomocy uczes'n ków powstania polskiegn z roku 


tatorowie — »utor Ssm zapew e tego nie OD- 
jaśni. On uświadomił sobie myśl naczelną, ale 
ma dar wizji, więc tworzy dramat pół świado- 
mie, w obrazach i nastrojach chwilami prze- 
piękuych... Podbijają ona widza i słuchacza na- 
wet takiego, który krytycznie opiera się działa- 
niu naczelnej idei utworu. 

To prawda, żə myśl polsza zanadto zwraca 
się ku przeszłuś i, ku wielkim wspomnieniom — 
zwłasztza w pewaych cdlamach literatury i pra- 
sy. Staje się pokupny nawet handel literacki 
swojską starzyzną. — Ale nieprawda, ażeby 
należało poezję romantyczną wyganiać ze Świą- 
tyni ducha polskiego. Obok rzeczy przebrzmia- 
łych, ma ona w sobie moc wieczyście odżywczą, 
wpaja w nas poczucie misji narodowej — sta- 
nowi jedoą z sił kultury, na których opiera się 
żywctność nasza. i 

Ma się rozumieć, że pomysłów pcetycznych, 
zwłaszcza w dzielach symbolicznych i nastrojach 
nietrzeba sądzić skalą trzeźw:j ana izy. Sam 
wyzład idei i znaczenia symbolów może tu być 
rozmaity. Utwory Wyspiańskiego są rodzajem 
pszetycznej algebry, której wartości ogólne mogą 
być rozmaicie rozwiązywane. 

Krytycznie rozbierając ideę „Wyzwolenia“, 
trzeba przyznać, ze pomijejąc symbol: wygaa- 
nie poezji, jest w niej dużo racji. Poezja Wy- 
spiańskicgo jest wielkim krzykiem przeciw zmur- 
szałym formom myśli narodowej, nawoływa- 
niem do nowych bojów i nowych dróg, ktorych 
jedaak poeta jeszcze nie ukszuje. Dotychczas 
talent Wyspiańskiego ma potęgę przeczącą. — 
W „Wyzsoleniu* nie ma wyzwolenia, nie ma 
wydohycła myśli polskiej z pęt bolu i niemocy. 
Może się to ukaże w dalszych ogniwach, w dal- 
szych dziełach, w których zarodek myślowy tkwi 
w zakończeniu dramatu. 


angielskie 
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18634. Karty, te zawierejące obrazy bitew, grupy 


żołnierzy, ważniejsze sceny z powstania, oraz podo- 
bizny poległych lub straconych bchaterów, ze zbiorów 
p. Jarosława Pieniążka, stanowią mader udatae wy 
dawnictwo na polu ilustrowanych kart pocztowych 
i przynoszą prawdziwą chlubę krajowemu zakładowi 
Karty te są do nabycia w zakladzie świstlodruków 
ulica Zygmuntowska |. 11 we Lwowie i w Tona 
rzystwie uczestników powstania w domu naftowym 
ulica Chorążczyzny 1. 11. 

Zdeiczenie młodzieży ruskiej. W ru 
skiem gimnazjum we Lwowie zaszedł onegdaj fakt, 
świadczący o calkowitem zdziczeniu ruskiej miodzie- 
ży szkolnej. 

Znane są awantury uliczne, wyprawiane przez 
ruskich studentów w dzień Zaduszek. W dziennikach 
ruskich czytaliśmy też wiele zarzutów, co do oby, 
czajności tej młodzieży poza szkołą. Ostatni jednak 
fakt, jaki zsszedł w ruskiem gimaszjum, powinien 
zwrócić uwagę kompetentnych wladz na to, iż dal 
sza tolerowania wybryków może przynieść bardzo 
smutne owoce 

Do klssy VIA ruskiego gimnazjum, uczęszczał 
miejaki Chorkawy. Młlcdzieninszęk ten, gral rolę ka- 
walera, przewodził kolegom w rozmaitych awantur- 
kach, a o książce ani mysiał, czego najiepszym do 
wodem fakt, że do VI klasy uczęsztzał trzeci rok. 

Przy klasyfikacji półrocznej w bieżącym roku 
szkolaym otrzymał on znów złą aotę z języka 
niemieckiego, a czując się być tem rzekomo skrzy: 
wdzomym napadl w sobotę rano na kurytarzu szkol- 
nym nanczyciela języka niemieckiego i w obecności 
kilkudziesięciu uczniów wypoliczkował go. 

Najsmutniejszym jednak objawem w tej rawie 
jest fakt, że koledzy tego kohatera uważają niego- 
dziwy jego  postępek zupełaie usprawiedliwiony 
i publicznie się tem cheipią. l 

Zjazd lekarzy powiatowych odbył się dnia 
28 br. w lokalu Tow. lekarzy galicyjskich (ul. Du- 
minikańska 11). Omawiano następu,ęce sprawy: 1. 
Aseptyczne ochronne szczepienie od aspy (referent 
radca dr. Lachowicz ze Lwowa) 2 Czy zachodzi 
potrz ba założenia Tow. lekarzy urzędowych ? (ref. 
dr. Friedberg z Brodów). 3. Zwa!c:anie jaglicj w 
kraju (ref. doc. dr. Szulisławski ze Lwowa). 4. Roz- 
poznawanie tyfisu plamistego (ref dr. Bory z Dv- 
brom:ls), 5, Sprawy zawodowe (ref. dr. Krama- 
rzyński z Dąbrowy) 6. O potrzebie wydania po u- 
larnej broszury o chorobach zakażaych (refer. dr. 
Nycz). 

Sprawa o krzesła W znanym sporze gminy 
miasta Lwowa z dyrektorem Filharmonji p. Helle- 
rem, o krzesła w b. teatrze akarbkowskim, odbędzie 
się skutkiem rekursu gminy od wyroku I instancji 
w doiu 5 kwietnia rozprawa apelacyjna w wyższym 
sądzie krajowym 
-Nowy teren naltowy  Donoszą nam z pod 
Urycza, że sa gruntach dworskich w sąsiedniej wsi 
Jamielnicy, na niwie „Stryżenyk* w pobliżu 
potoku „Sokole“, po znikaięciu śniegów, wyburhło 
obfite źródło, wydające czystą ropę naftową. 

Kierownik szkoły w Skawinie, czując 
się dotknięty zarzntami, jakie, co do narodo- 
wego kierunku tej szkoły, powtórzyliśmy za kra- 
kowską „Obroną ludu", donosi nam, że nie jest 
prawdą, jakoby zabraniał dzistwie szkolnej śpiewać 
byma: „Boże coś Polskę". Przeciwnie, ze wszystkie- 
mi dzitómi szkolaemi i z nauczycielstwem bral 
udział w opisanem przez „Obronę ludu nabożeń- 
stwie kościelnem i wraz z dziećmi pieśń tę  śpia- 


wal. Wogóle p. kierownik uważa zarzuty „Obrony 
ladu“, nczynione nauczycielstwu, jako  niesiaszne 
i z osobistej auimozji pochodzące.  Naien temat 


zamieszcza szerag zaprzeczeń i uwag, które jednak 
nie dotyczą już osoby autora listu, a tem samem do 
kwestji wyjaśnienia faktu konkretoego nie należą, 


Uniwersytet czerniowiecki. Z ogłoszonego 
właśnia programu wykładów wszechnicy czerniowie 
okiej zn półrocze 1902/3 dowiadujemy się, że zakład 
ten liczył: 55 gr -orjenialnych teologów, 350 pra 
wników i 105 słucbaczów filozofji. Wśród tych osta- 
taich były dwie kobiety, jako słuchaczki zwyczejne, 
17 słuchaczek nadzwyczajnych, 9 hospitantek i 11 
farmaceutów. Według asrodowości uczęszczało : 328 
Niemców (między tymi 240 żydów). 145 Rumu- 
nów, 60 Rusinów, 39 Polaków, 4 Czecbów, 12 
Serhów, 8 Rosjam, 2 Armeń:zyków i 4 Bulgarów 
Pod względem wyznania bylo: 244 izraelitów, 183 
grecko orjentalcych, 2 ormjańsko orjentalnych, 97 
rzymsko-katolickich, 50 greko-katolickich, 22 ewan- 
gielików. 

Żubry w Schónbrunie. Wywdzięczając się 
za jelenie przysłał car rosyjski cesarzowi w darze 
dwie pary żubrów dla zwierzyńsa w Schonbrunie. 

Jubileusz cechowy. W zeszły czwartek od- 
był się w Lublinie 300 letni jubileusz cechu mu- 
rarskiego Zarazem odbył się też 3O'letni jubileusz 
cechmistrza Jana Dobrowolskiego. Ofiarowano mn 
piękoą grupę fotograficzą Na tej fotografji wśród 
emblematów znajduią się tu widoki Lublma z XVII 


Pod w ludem polotu portycznegu i piy- 
kności jezyka, Wyspiański stanął tu wyżej, ani- 
żeli w „Weselu”, całość jednak nie ma jedno- 
litości, jest poszarpauą, chwilami zbyt mętną 
i działa najsilniej tylko w scenach głównych. 
Poetyczna ich wyrazistość dopiero na scenie 
występuje w całej pelni. W czytaniu możuą 
uchwycić lepiej myślową” stronę dramatu, ale 
dopiero w plastyce teatralnej wszystkie symbole 
i nastroje sprawiają wielkie, nieoczekiwane wra- 
żenie. Żaden z poetów współczesnych naszych 
i obcych nie umie tych artystycznych środków 
używać tak silnie i pięknie jak Wyspiański — 
nawet zawiłe i dziwaczne jego pomysły nabie- 
rają jakiegeś hypnotycznego czaru na deskach 
teatralnych. 


Wykonanie sztuki w teatrze krakowskim 
stało na wysokości zadania, jak to przyzunją 
nawet wyhredoi sędziowie. Rzecz dziwna — 
ostatnimi czasy pewną koterje usarcie, choć 
bez dcbrej wiary, rozgfaszają pismem o obniże- 
niu się poziomu artystycznego sceuy naszej. 
Tymczasem, gdy teatr krakowski wystąpi z tak 
wielkimi i trudnemi dziełami, jak „Dziady“, 
„Nieboska komedja*, lub „Wyzwolenie*, nawet 
nieprzychylai krytycy twierdzą, że całośc wyszła 
dobrze i harmonijnie. Dlaczego? Bo w tych 
parzekaniach tkwi dużo przesady. Personal dra- 
matyczny naszego teatru nie ma gwiazd, a w 
dziale charakterystycznym istotnie brak mn sil 
wybitnycb, ale posiada komplet artystów do- 
brych i wyćwiczonych właśnie da wykonywa- 
nia dzieł poetycznych, stanowiących podstawę 
repertcaru sceny naszej. Umieją ci aktorqwie 
mówić, umieją wywołać nastrój poetyczny, ma- 
ją dobre głosy i dobre warunki fizyczne i pa- 
bytą w tym kierunku wprawę. P. Mielewski, 
który nie jest znakomitością, jednakże ogromną, 


MG KRAWATY Lagielskie i wiedeńskie 


BZIENNIK POLSKI : duia 4 marca 1908 :. 


wieku i XIX wieku, oraz podobizny królów: Zyg- 
munta III, Władysława IV i Jana Kar'mierza, oraz 
reprodukcje przywilejów Zygmunta III i Władysła- 
wa IV. 1 
Pogrzeb śp. metrop. Kłopotowsziego od 
był się w sobotę. Jak telegrafują do pism warszaw- 
skich, egzekwie przy zwłokach, w kościele św. Ka- 
terzyny, rozpoczęły się o godz. 8 z rana. Mszę św. 
Żałobuą celebrował biskup płocki, ks. Jerzy hr. Szem- 
bek, w asystencji licznego duchowieństwa z Peters- 
burga i z innych miast. Na nabożeństwo żałobne 
przybyły tłumy. Z przedstawicieli wladz znajdowali 
się: urzędnicy departamentu wyznań obcych, z dy- 
rektorem Mosołowem ma czele, sekret.rz państwa 
Kokowcew i marszałek dworu cesarstiego Benken- 
dorf. Mowę żałobną wygłosił ks profesor Cieplak. 
Pochód trwal przeszło godzinę. Zwłoki odprowadził 
do wrót kościoła ks. biskup Jerzy hr. Szembek, kon 
dukt prowadzili prałaci: ks. Denisowicz i ks. Erd- 
menn. Poprzedzające trumnę liczne duchowieństwo 
śpiewało do Newski»go Prospektu „Bznedictus*, a 
od tego micjsca aż do wrót cmentarca wszyscy na- 
bożni, odprowadzający zwłoki, Śpiewali litanię do 
Wszystkich Świętych i „Przez czyścowe ubalenia". 
W orszaku żałobnym szło 150.000 osób Na ćwierć 
wiorsty przed cmentarzem na czele konduktu stanął 
znowu ks. biskup Szembek i odprowadził go aż do 
grobu, przygotowanego obok kościoła, w tej samej 
lioji, w której się znajduje grób metropolity Dmo- 
chowskiego. Nad grobem przemawiał proboszcz pa- 
rafj: św. Katarzyny, ks Ścisławski, poczam zwłoki 
Spuszczoro do grobu wśród śpiewn „Salve Regina". 
Zaręczyny Kubelika. Dzienaiki doniosły o 
zaręczynach Kubelika z hr. Marją Csaki. Biuro węg. 
koresp. z upoważnienia hr. Csaki zaprzeczyło temu 
doniesieniu. Otaznje się, że pierwotas doniesienie 
nie było ścisłe. Kubelik zaręczył się z córką prezy- 
denta senatu w Debreczynie z p. Szell, która pri: 
mo voto była zaślubiocną hr. Kołomanowi Csaki. 
Syn milionera. W Cannes na R'vierze zmarł 
w tych dniach syn milionera rosyjskiego Tereszczenti, 
który niedawno odziedziczy! po ojcu 150 miljonów 
rubli, ale nie miał nawet czasu spadku odebrać. 
Zamach na Lourdes Rząd franco'ki nie 
zatwierdził kongregacji, do której mależeli oj'owie 
w Lourdes Dla cudownej tej miejscowości po opu- 
szezeniu jej przez ojców, wielka wynikaie strata. 
Niech żyje Król! Z Paryża donoszą, że pod- 
czas wczorsjszego posiedzenia» izby deputowaszych 
krzyknął ktoś z gslerji: „Niech żyje króli!“ a ró- 
wuocześnie posypały się ua głowy posłów broszury 
w jasno czerwonych okłaikach. Wród powszechnego 
zdziwienia kazał przewoduiczący opróżaić galerje, 
przyczem okazało się, że ten, kto wniósł okrzyk 
i porozrzucał broszurki, nazywa się Veuriot i że w 
ten sposób chciał zwrócić uwagę posiów na swoją 


broszurę, w której prredstawia Się jako oŃara sądu | 


wojennego. 


Z kraju. 

Drohobycz. (Agitator w sutannie). 
„Tygodnik samborsko drohobycki* donosi: W Doro- 
żowie tamtejszy greczo katolicki paroch przed wyho- 
rami do Rady powia'owej, w zakrystji cerkiewnej, 
miał grozić prowizorom cerkiewnym, że ich z cerkwi 
jsko prowizorów wyrzuci, jeśliby na inog listę glo- 
sowsli, a nadto agentowi Towarzystwa ubezpieczeń 
„Dniestr miał oświadczyć, że skoro pójdzie za inną 
listą, to napisze do Lwowa, aby mu sgencję ode- 
brano. Gzy to po kaplłańsku ? 

Mosty Wielkie. (Straż pożarna). Czy- 
tając bez przerwy niemal o rozwoju straży pożar- 
nej we wszystkich prawie miejscowościach Galicji, 
wypada także wspomnieć i o naszej ochotniczej straży 
pożarnej. 

Straż tutejsza, założona i zorganizowana, winna 
byt swój tylko p. Giglowi, burmistrzowi miasta. On 
ją zorganizował, on posprawiał jej muadury, om 
wreszcie opiekuje się gorliwie nią dotychczas. 
W dalszym ciągu zasłużył sobie na uznanie i p. 
Ochmana, tutejszy poborca podatkowy, który przez 
krótki czas jako skarbnik, potrafił kapitał, wynoszący 
parę aet koron powiększyć do przeszło 3000 koron 
i poddał myśl, aby w tym roku budować swoje 
gniazdo. Niestety nie umieją ludzie szanować ludzi 
prawowitego charakteru i pragnących polepszenia 
losu. Tak się i tulaj stało. Ten szanowany wszędzie 
skarbnik usunął się dobrowolnie ze swej godności 
z tego powodu, że nie chcąc wyasygnować na zaba- 
wę taneczną 30 Koron, został priez ianych członków 
obrażony, a nawet i do gazet, jako skąpiec, wykpi- 
grosz podany. Równocześnie zrezygnował także 
z posady magazyniera p. Sokołowski, kierownik 
szkoły, były długoletni naczelnik straży w Krysty- 
nopolu. 

(Powódź). Rata wylała u mat przed paru 
dniami i woda coraz się zwiększa. Chaty stojące 
prsy brzegu są w wielkiem niebezpieczeństwie, ale 
może Bóg da, że nie będzie żadnego wypadku, gdyż 
wszystko, wraz z jedaym oddziałem pjonierów, do 
ratowania jest przygotowsnem. 


murderczą, rolę Konrada odegral bardzo dobrze 
niekiedy świetnie, tak, że wątpię, aby inny 
aktor pclski mógl z niej wyjść równie zwycę- 
sko. Brak mu jeszcze chwilami urozmaicenia i 
stopniowania dykcji, ąle artysta ten ma polot 
i zapał. ma ładue pozy, gra równo i nie sła- 
bnie ed początku do kończ. P. Tarasiewicz w 
roli geniusza stworzył wizję ponurą i mial zlo- 
wrogą powagę. Taleot tego artysty w ostatnich 
czasach wykazal pomysłowość w kierunku cha- 
rakterystycznym. 

Dobrym i w miarę uroczystym był p. Sv- 
snowski, jako prymas, p. Jednowski wykazał 
pomysłowość w trudnej, symbolicznej figurze 
samotnika. 

Role kobiece wypadły zupeluie dobrze. P. 
Wysocka, jako muza, umiała uderzyć w tragi- 
czny. ton i przerzucić się do lekkiej ironji, p. 
Mrozowska wypieściła z wielką finezją rolę ar- 
fiarki, wydchywając akcenty dramatyczne ; pan- 
na Ordonówna jako wróżka, miała wdzięk poe- 
tyczuy i lłsdng kostjum, wzozowany na „Pri- 
taaverze* Boticelli' ego. 

Dekoracje, akcesorja now”, oraz staranna 
reżyserja, dopełniły całości. P. Walewski, pra- 
cownik cichy, a sumienny, wystudjował dobrze 
sceny zbiorowe i przeprowadził fachowo wszy- 
stkie wskazówki twórcy. W scenach masek, w 
niektórych epizodach drugoplanowych, znać było 
pewne niedociągnięcia, ale nie czuć było niędzie 
dysonansu. Wszyscy artyści nawet w najdro- 
bniejszych rolach, byli widocznie przejęci wa- 
żnością zadania i spelniali je z dobrą wiarą. 
Ze sceny wiało tchnienie poezje i artyzmu. 


Verax. 


Rekawiczki Fownes'a i Denta, aatylopowe, glace i jelonkowe 


męskie i damskie, 


Nadwórna. (Pożar). Dnia 27 lutego b. r. 
spalła się pod lasem leżąca, własność Skarbu stano 
wiąca chalupa, zamieszkana przez ekonoma fvi vartu. 
Powietrze było spokojne, przeta obeszło się bez dal- 
szego nieszczęścia. A brak było też i narzędzi 
ratunkowych. Ogień powstał wskutek nieostrożności 

(Wypadnięcie z pociągu) W sobote 
dnia 28 lutego b r., przed samą sticją Nadwórne, 
wypadla z osobowego pociągu, idącego z Worochty, 
pewna kobieta i odniosła kilka lekkich skaleczeń. 
Powodem upadku było, iż wyszła podczas biegu 
pociągu Ga platformę i wskntek zawrotu glowy 
upadła. 

(Szkoła polska T.S.L w Wołosowie.. 
Założona przez Koło pań ze Stanisławowa szkoła 
w Wołosowie nader poryślnie się rozwija. Dusz 
pasterzem, opiekunem szkoły i dziatwy jest głównie 
ks Franciszek Janowski, katecheta z Nadwórcy. 
Osada ta bardzo dobrze prosperuje, obecnie zamy- 
ślają tam otworzyć Kółko rołaicze, którego statuly 
już są zatwierdzone. 

Rieszów (Pożar). W gminie Zaczernie wy- 
buebł pożar i zniszczy! 32 zagród włościańskich, 
wyraądzając szkodę ma przeszło 150000 koroa. 
Spalone domy ubezpieczone były tylko na 3000 ko- 
ron. Namiestnictwo przysłało dla pogorzelców na 
derażną pamoc 600 koron. 

Turka (Awaaturnik w cerkwi). W Ze- 
wadze, podczas nabożeństwa w cerkwi, tamtejszy 
gospodarz Oleksa Dudyrycz, będąc pijanym, począł 
zgromadzonych ludzi lżyć i pchają się do wielkiego 
oltarza, uderzył konewką w głowę Marję Moroczka- 
nyczowę. a Łucia Chymińca w rękę, skutkiem czego 
powstało zamiestanie i ksiądz musiał przerwać mszę 
świętą, Amanturnika prazmocą musiano wynieść 
z eerkwi. 

Wiuniki (Przeniesienie „borytela*). 
Ożzośnie do aotatki, umieszczonej w „Dzienniku“ 
z duia 26 b. r., ur. 94, dzielę się z szsnownymi 
€zytelnikami wiadomością, któsa Rusinów bardzo 
musiała ucieszyć, a to z tego powodu, że nowy mę 
czennik za Rnś, kierownik szkoły p. A. Jaworski 
z Mikłaszowa. został przeniesieny nie na Mazury 
ale do Starych Kut, wsi położonej na Pokuciu za 
Kosowem. W teu sposób Rada szkolna krajowa za- 
dowol'ła wszystkich P. Jaworski zadowolony, że vie 
będzie między zmienawidzonymi Lachami, „Dilo“ 
i Rusini, że ich podpora nie poszła na Mazury, a 
Polacy, że przypuszczenia Rusinów się nie apełaily 
i jedna biedna polska mazurska wieś zosiała ochro» 
uloną od wichrzyciela, któryby wniósł rozbrat mię- 
dzy jej mieszkańców. 

W Starych Kutach będzie p. J. między swoimi 
braćmi i będzie awe rządy tam mógł zaprowadzać. 
Bliżej stamtąd do Czerniowiec i do metuszki Rosji. 


"2 kresów. 


Cieszyn. (Obchód styczaiowy). Stare- 
niem polskiego Towarzystwa gimnastyczazgo „Sokć?* 
w Cieszynie, odbędzie się dnia 8 b. m. w sali Do 
mu Narodnego w Cieszynie uroczysty wieczorek ka 
uczczeniu 40 tej rocznicy powstania. Obfity program 
wieczorku wypełnią: słowo wstępne, odczyt, wiersz 
poety śląskiego Jana Kubisza, produkcje chóru mię- 
szenego i chóru krakowskich Sokołów — i wreszcie 
„Dramat jednej nocy, odsgrany przez siły amator- 
skie. Dla uświetnienia całej uroczystości, zorganizo- 
wał prezes krakewskiego „Sokoła*, druh Wladyslaw 
Turski, liczną wycieczkę krakowskich Sokołów, któ. 
rzy wrsz z nim i chórem przybywają, aby się przy 
patrzeć wysilkem naszej narodowej pracy. 


* Humorystyczny kalendarz Śmignsa me 
r. 1903, ozdobiony prześliczaemi kolorowem ilustra- 
ciami, a odznaczżjący sią bogatą azęścią literacką, 
oraz wyczerpującym i fokładnym działem informa. 
cyjny, mogą nabywać preoumeratorowie  Jsieńmi- 

Polskiego po wyjątkowo zniżonej sanie 
15 et. (70 hal) wraz z przesyłką pocztową. Kic- 
szonkowy kalendarzyk Śmigusa 10 ct. (z przesylia 
pocztową 12 et. 

* Zgromadzenie tygodniowe członków Towarzystw u 
politechaicznego, odbędzie się zamiast we środę, wy- 
jątkowo dziś we wtorek d. 3 marca b. r. o godzinie 7 
wieczorem w lokala przy ulicy Cho ażczyzna l. 17,1 p 
Na porządku dziennym: Komunikat p Adolfa Mitllera, 
inspektora kolei państwowych „O wrażeniach podróży 
po wschodniej Rosji i studjach opalania i lokomotyw 
mazutem“, 

* W Czytelni katoliokiej będzie miał we środę, dnia 
4 marca b. r. odczyt dr. Zygmunt Gargue p. t : „Sądy 
honorowe, ich funkcje i organizacja“, 

Początek o godzinie 7 wieczorem. Wstęp wolny da 
członków i pań i gości wprowadzonych  Zajmujący teu 
odczyt sprowadzi wielu cbętnych słuchacz*w 

Pized od-zytem zaś O hodzinie pół do 7 wieczorem, 
odbędzie się wybór 4 członków do wydziału, wybie- 
ranych przez członków Czytelni, przy jakiejkolwiekbądź 
iluści głosnjących. 

a Z Czytejai akademiokiej. V. posiedzenie Kółka 
prawno-ekonouuicznego, odbędzie się dziś we wtorez d 
3 marca b r. w lokalu „Ceytelni akademickiejs. Na po- 
rzadka dziennym : Odczyt dra Zygmonta Gargasa p t.: 
„O przymusie nasekuracyjnym*. Początek o godzinie 8 
wieczorem Wtęp wolny dla wszystk ch. Goście mile wi- 
dziani 

* Z kasyna mlejskiego. W piątek dnia 6 marca 
b. r. o godzinie 7 wieczorem, odbędzie się w Kasynie 
miejskim przedstawienie amatorskie, Bilety do nabycia 


od dziś. 

Składki na oele użyteczności puhlloznej lub az- 
redewe|. 

Dla Ludwiki R hafciarki, złożyli w dalszym 


ciągu pp.: Kostro te Lwowa 1 kor, Palewski z Bnr- 
sztyna 1 kor., S. M. z Krakowa 2 kor, W. O z Cho- 
rostkowa 4 kor., I P. z Rawy 5 kor., Józefina Radnicka 
z Husiatyna ze składek 8 kor. 30 hal, E. S. z Leżaj- 
ska 3 kor., Od dzieci z Porzecza 7 kor. 40 hal, Karol 
Ellnain z Rzegociny 4 kor, W, Czaykowski z Pietniczan 
5 kor., Alojza Niżankowska z Krechowa 2 kor., Zabie- 
rzewska z Nadwórny 2 kor, A ze Lwowa 1 kor. 

Dla ow. szkoły ludowej, p. Lndwik Łu 
kasiewicz z Tarnowa 5 kor. 

Zmarli: 

W Muszynie zmarła nagle dnia 24 z m. Marja z 
Jaknbowskich Sokołowska, wdowa po radcy cesar- 
skim i zarządcy zakładn zdrojowego w Krynicy. 

W Krakowie zmarła Helena z Klickich Bo ch en. 
kowa, wdowa po profesorze uniwersytetu Jagielloń- 
skiego. 

, W Liskach pod Krakowem, zmarła Karolina S ta- 
niszew sta, obywatelka m. Krakowa, 

W Tarnowie zmarła Ludwika z Krzyszkowskich 
Weinertowa, wdowa po prof seminarjum naucz. w 
Tarnowie w 75 r. życia. 


Em ORZEKA 


DZIENNIK POLSKI 


wychodzi dwa razy dziennie 


i kosztuje miesięcznie 


2 kor. we Lwowie 
2 kor, Ô h. na prowineji. 


Z dwurazową wysylką 8 kor. 
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- -Dla naszych abonentów. 


Ghcąc abozeatom naszym ulat wić nabycia tanich 
a dobrych książek, odstępujemy im, dopóki niewiel- 
ki zapas starczy, następujące dziela po censch wy- 
jątko zniżonych : 

Serja I (Powieści i nowelle): Fogaszaro 
„Dawny światek", Gawałewicz „Majster do wszyst- 
kiego*, Włast „Opowiadania z okolie Słuczy*, Mi- 
ciński „Nauczycielka“, Rystan  „Jerk”, Żuławski 
„Pax*, Begrowski „Szkcła Kwiatyna. Razem 7 ksią- 
żek, zamiast ceny księgarskiej 12 koroa 20 hal., 
tylko 7 korok. 


Serja II. (Powieści i aowell»): Jirasek „Raj 


świats”, Sewer „W kleszczach“, Neumanowa 
„Baśnie wschodu“. Dwie mowelle Czaszki (Tad. 
Rittaer) „Dora“, Górski „Bibljoman*, Grabowski 


„Przed laty“. Razem 7 książek, zamiast ceny księ: 
garskiej 10 kor., tylko 6 kor. 

Serja I i II razem tylko 12 kor. 

Serja III. (Dzieła historyczne):  Siarczyński 
„Dzień 3 Maja 1791", „Rys historyczny kampanji 
ks. Józefa Poniatowskiego (1809)”, Wodzicki „Pa- 
miętniki prezydenta Rzeczypospolitej krakowskiej”, 
Wysocki „Pamiętniki kampanii węgierskiej 1848 
roka“, Kołaczkowski „Henryk Dąbrowski” (z illuste.), 
Lichocki „Pamiętaiki prezydenta m Krakowa z cza: 
sów Kościnski", Szajnocba „Pisma“ 2 tomy (str. 
880), Wodzicka „Eliza Radziwiłłówna i Wilhelm I* 
(z illustr.), Wybranowski „Ongi w dworach”. Ra- 
zem 10 tomów, zamiast ceny księgarskiej 21 kor. 
10 hal., tylko 13 kor 

Serja IV. (Rozmaite): Gawalewicz „Poezje“ 
(z illustr. Stachiewicza), Pieniążek „Słomiany wdo- 
wisc" komedja, E:hegaray „Gateotto* dramat, Tar- 
nowski St. hr. „Kolendy*. Tenże „O Rusi i Rusi- 
nach“, Tenże „Leon XIIS, Łoziński „Tłum” stu- 
djum. Razem 7 książek. zamiast ceny księgarskiej 
8 kor. 80 hal., tylko 5 kor 

Serja III i IV razem tylko 16 kor. 

Wszystkie cztery serje razem, 3a- 
miast ceny księgsrskiej 52 kor. 10 hal. 
tylko 26 kor. 

Zamawiać można tyiko kompletze serje. Prey 
zamówieniu wystorczy podać numer serji, orsz na- 
leży równorz'śnie przesłać należytość Admini- 
stracja „D:irnnika Polskiego’ we Lwowie. 


Notatki literackie i artystyczne. 


ROpErTOWY teatro walEJSKIGgO wo EWOWIG 
Dziś we wtorek (po raz ostatni w tym se- 
zonie) „Traviata”, opera w 4 aktach Verdiego. Go 
ściany występ Bel Sorel, Augusta Dianni i Jówefa 
Szymańskiego. 

Jutro w środę z powodu próby gherlnej 
z opary „Tosca”, przedstawienia mie będzie. 

We czwartek po raz pierwszy „Tosca*, 
opera w 3 aktach słowa L. Ilki i G Giaeusy, 
podlug dramstu Wiktoryna Sardou, przekład L. G., 
muzyka G. Puzcini'ego. Gościnay występ Janiny 
Korolewicz- Waygdowej, Augusta Dianmi, Józefa Szy- 
mańóskiego i Juljaaa Jeromina. Noma i wielka wy 
stawa. 

W piątek po raz pizrwsty „Markiz da Priola*, 
sztuka w % aktech Hearyka Lavedana, przełożyła 
z francuskiego Wanda Nałęczówna (grana po raz 
piurwszy w Paryża w „Comedia Frapqaisa* dnia 
7 lutego 1902). W przedstawieniu wystąpią panie : 
Bednarzewska, Solska, Stachowie:owa; pp.: Kamiń- 
ski, Solski, Felduiaa, Brzozowski, Antoniewski, Sta- 
pisławski i Rasiński. 

W sobotę „Tosca, opera. 

W niedzielę popołudniu o godzinie 3/4 
„Wolay strzelec". opera romantyczna w 3 aktach, 
a 5 odsłonach K. M. Webera. — Wieczorem o go- 
dainie 7?/} „Mieszczanie“, sztuka w 4 aktach Ma- 
ksyma Gorkiego 

W poniedziałek „Markiz de Priola", sztuka. 

We wtorek „Tosca*, opera. 

Repertoar Filharmonji lwowskiej. We 
wtorek, 3 marca, wielki koncert filharmuniczny, 
ze współudziałem Pawla Sarasate, skrzypka i Berty 
Marx Goldschmidt, pianistki. 

W środę, 4 marca, staraniem „Bratniej po- 
mocy" słuchaczów politechniki lwowskiej, koncert, 
na powięk'zenis fusduszu stypeadyjnego ‘m. Miko- 
łeja Kopernika, ze współudz ałem Maruszy Czelań- 
skiej, śpiewaczki i Sequard Rożańskiego, Śpiewaka. 
Program: I. 1. Moniuszko: Uwertura z op. „Helka” ; 
2 Zaremba: Psalmista Dawid, pieśń biblijna, od- 
śpiewa S.qusrd Rożsóski (z tow. ork); 3 a) Cze 
lański: „Kołysenka* ; b) Niewiadomski: „Bclero“, 
odśpiewa Marusza Czelańsku (s tow. ork.). Il Czej- 
kowski: Symfonja VI (Qatetyczna). II 1, Pieśni, 


odśpiewa S:quard.Rożańzki; 2. Bizet: Hobanera 
z op. „Carmen*, odśpiewa Marusza Czelańska : 
3. Noskowski: „Morskie oko". — Kspelmistrze : 


Ludwik Qzelański i Henryk Melcer. 

We czwartek, 5 marca, wielki koncert fil- 
harmon czay, ze rspółudciałem Pawła Sarasate, 
skrzypka i Berty Marx Goldschmidt, pianistki. 

W sobotę, 7 marca, sotny koncert w s» 
zomie 1902/1903. Ceny miejse  mieswykie 
zaniżone. 

Vilem Kurz, profesor konserwatorjam Iwo- 
wskiego, znany pianista, urządza w najbliższy ponie- 
działek, 9 bm., koncert wlasny w sali Filharmonji. 
Program koncertu niezwykle bogaty i wysoce arty- 
styczny. Ostataimi czasy wystąpi prof. Kurz z kom- 
certem w Wiedniu i zyskał tam duże powodzenie. 

Z Filharmonji. W koncercie czwartkowym, 
w którym wystąpi po raz drugi i oststni zarazem 
genjałny skrzypek hiszpański, Pablo de  Saru'ato, 
wykonana zostanie, między innymi utworami, slyana 
„5 nata Krentzerowska* Beethovena, która, jak wia- 
domo, stała się powadem, że lieratura  beletrysty- 
czna wszeihświatowa wztogaciła sę arcydziełem tej 
misry, eo utwór Lwa Tołstoja, pod tym samym 
tytule s. «Sonate Kreutzerowską* odegra Pablo da 
Sarasate, Zarazem z panią M:1x Goldschmidt, głośną 
pianistką. 

Na dochód funduszu stypendyjnego im. Ko 
pernika, urzą 'za „Bratnia pomoc" słuchaczów poli- 
techniki lwowskiej, jutro, w środę, w sali Filhar- 
monji, koącerł o niezwykle bogaty n i urozmma conym 
programie. Współudział w nim pnyjęli: pani Ma» 
rusza Czelańska i p. Antoni S quard-Rożoński. 

W salonie sztuk pięknych przy ulicy 
Trzeciego Maja 1. 11 niedlugo już zabawi głośny 
Paon krakowski, t. j. zbiór kilkadziesięciu portre- 
tów, wielka ilość studjów, szkiców i ogromne płótao 
z różnemi malowidłami art, gdyż tymi dniami | 
odchodzą te znakomite dzieła wielkich artystów, jak — 
Malczewskiego, Mehoffera, Stanisławskiego, Wy- 
spiańskiego i t. p. do Warmawy. 

Prace Grottgera, Juljusza i Wojciecha Kossa- 
ków, Michałowskiego i t. d. jeszcze trochę dlużej 
pozostaną, lecz niebawem nabywcy je rabiorą. 

Teatr ludowy przygotowuje na sobotę T b. 


Marcin Müller 


plac Halicki 14 (obok Banku hipotecznego) we Lwie 


m. sztukę „Rodzina żydowska" czyli „Zwycięstwo 
wiary chrześcijańskiej" w 7 obrazach Eeckermana. 
W sztuce tej przedstawione jest pojednanie żydów 
z chrześcijanami na mocy wspólnej miłości. 

„Śmigusa * nejświeższy umer (5) zajmuje 
się jak zwykle, sprawami nktuslnemi, Dieżącemi, 
które omawia w formie ulotnych wierszyków, lub 
krótkich urywków humorystycznych, djalogów itp. 
Zabewną jest bumoreska, pisana w żargonie żydo- 
wskim pt „Wąż zjadł nogi“, ilustrowane wybornym, 
jak zwykle, ołówkiem Kruszewsziego. Kronika lwo- 
wska (wierszem) „Z dwóch tygodai* i kronika 
krakowska (w fejletonie) dopełniają wielce urozmai- 
eonej całości, z której wyróżois się szczególnie pi- 
samy „klasyczną” galicyjską niemczyzną list do JE 
dra Kórbers o sprawach polityki bieżącej. 

Wydawnictwa rerjodyczne. „Niedziela“, 
tygodaik dla ludu. nr. 10 zawiera:  Dwudziestopię 
eiolecie pontyfikatu, z adresem miasta Lwowa i por- 
tretem Leona XIII, Korespondencje, pokłosie, po- 
wiastki i rozmaitości. 

„Gazeta Świąteczna”, tygodnik polityczno-spole- 
ezno literacki, nr. 3 zawiera: Leoa XIII, wiersz i 
artyku) ; Z galerji zapomnisnych, interesującz syl 
wttka Stefana Witmwickiego, Pogadanki lekarskie, 
Nazwiska i nazwy cudzoziemskie, Co można zrobić 
z piasku, Karoi Weber i niemiecka opera, Ze świata 
tonów, Zapiski lteraekie, — w feljetonie zaś bardzo 
zajmujący szkic powisściowy K. Laskowskiego p t. 
Pamiętniki eks dziedzica. 

„Przewodnik przemysłowy*, dwutygodnik, nr. 
3 zawiera interesujący artykuł o dostawach dla woj- 
ska i wynikach prób z tz „Konserwatorem piwa", 
prócz obfitego działu wiadonaońci bieżących. 

„Mały światek”, czesopismo ilustrowane dla 
dzieci i młodzieży, mr. 8 zawiera: Ksiądz żołnierz, 
z poriretem ks. Aatoniego Maćkiewicza, powiastki 
O rudrgo braciszka, Wescłs ptaszyny, dalej Z dzie- 
dziny wynalazków i dobrze zestawiony kalendarzyk 
historyczny. 

„Kosmos“, czas'pismo przyrod pol. im. Ko- 
pernira zesyt 9—12 zawiera szereg fachowych roz- 
praw o zadaniach ogrodów botaaicznych (Raciborski), 
o rzekomym mamulicie z Bory (Zuber), kilka słów 
o nafcie w Wojcie (tenże) i szereg rozpraw i prac 
drobaiejszych. 

Z prasy. „Quo vads* ? Pod tym tyiułem za- 
cznie od 1 kwietnia wychodzić w Pozaaniu i Wą- 
grówou nowe ciasop s%o miesięczne dla spraw spo- 
łecznych i ekonomicznych. 

Szkoła dramatyczna p. Zapolskiej w Kra- 
kowie nrządza pierwsze przedstawienie w dniu 6 
marca 1903. Prócz prologu odegrane będą: „latruz*, 
„P.ast” i „Precz z postępem". 

a r 


Nowy dramat ludowy. 


Teatr lódzEi wystawił w tych dniach wierw- 
szą z czterech situ*, n»grodzonych na konkursie 
dramatycznym imienia H. Sienkiewicza. Sztuka 
nosi tytuł: „Sprawa Kępiny*, jest dram: .tem 
ludowym w 6 skiach. Napisał ;ą p. Eiward 
Grabowiecki 

Dramat rozgrywa się pomiędzy dwoma 
braćmi, a wywołany jest nestępującemi okol- 
ezneściami. Winerzty Kępa, chlop „pokraczny*, 
od którego stronią wszystkie dziewki, walczy z 
bratem swoim przyrodnim, Maćkiem, o posia- 
danie Józefti, najemnicy Kępów. Maciek i Jó- 
zefka kochają się gorąco i pragną się pobrać. 
Stara się temu zapobiedz Wincenty Kępa, który 
czuje instynktowo, że jeżeli Jówefaa mu się 
wymżnie, to z nadzieją pcsiadania „swojej baby“ 
może się na zawsze pożegnać. 

Pragnienie kobiety, poczucie beznadziej- 
ności, z którem długie lata żyje, pobudzają ge, 
w chwili krytycznej, do czynów gwałtownych. 
Przykladając lufę strzelby do piersi powalonego 
w bójce brata, wymusta na nim przysięgę, że 
zaniecha Józefgi, przytem obiecuje mu w zamien 
połowę swojej ojcowizny. Zrozpaczony Meciek 
opuszcza wieś Józefsa, której Wincenty przy- 
rzekł, ża dziecka jej ochrzci za swoje, zostaje 
jego żoną. 

Fo niejakim czasie powraca Maciek do wsi 
rodzinnej. Budrą się w nim powoli żywione 
niegdyś uczucia milości do Józefsi, którą także 
ogarnia chęć powrotu „do dawnego*, do po- 
Życia z Maćniem L gelnie x tej sytuacji wyjść 
nie mogą wreszcie ebudzone namiętncś:i pod- 
sawają im sposób wyjścia. który w idei tylko 
Jest zbrodnią, w istoce bowiem do fi:ycznej 
zbr dni nie doprowadia. Maciek i Józefra palą 
gromnicę, poświęconą w dzień zaduszny, w tem 
silnem przekonaniv, że pociągnie to za sobą 
śmierć Wincentego. 

Rozw ązanie to najmniej zadowala, widz 
bowiem czaje. że tą drogą w ich życiu nic się 
nia cdmieni. To nierealne rozwiązanie konfliktu 


wice, Ciszki, Strzałkowice, Zawidowice itd., 
gdzie całe szeregi zabudowań włościańszich pa- 
dają ofiarą płomieni. A nadto wydarzają się 
wypadki pogorzeli budynków rolno-przemysło- 
wych, jak gorzelnie, tartaki i t. p. w Trościań- 
cu, Nagórzanach, Mikulińcach, Bareźaicy króle- 
wskiej, Żuczce, Komsrestie, Pistyń i w. i. 

Załobna to zaiste kronika, te ciągle tale- 
gramy lub kronikarskie wzmianki o pożarze tej, 
to znów innej miejscowości. Są wprawdzie mię- 
dzy tymi smutnymi wypadkami i takie, którym 
największa ostrożneść nia ząpabiegnie, bo palą 
się i budowle najbvzpieczniejsze, jak np. wspa- 
piale z muru i blachy zbudewane stejnie pa- 
łacowe p. Gostza w Okacimiu; ale ileż innych 
wypadków, którym jakie takie przestrzeganie 
istniejących ustaw mogloby było bądź zapobiedz, 
bądź znacznie je ograniczyć !* 


Polemika. 


Z komitetu c. k. Tow. gosp. galic. otrzy- 
mujemy pismo następujące, które w imię zasa- 
dy „audiatur* umieszczamy w całości — zastrze- 
gając sobie odpowiedź. 

W Nr. 96 „Dziennita Polsziega* z d. 27 
lutego b. r. pomieszczono artykuł wstępny p. t. 
„lucus a non lucendo* krytykujący w czambuł 
calą działalność Towarzystwa gosppdarskiego 
galicyjskiego. Artykuł gani wszystko z pessymi- 
zmem, który przypisgćby možna zuaełnej nie- 
znajomości rzeczy, zakresu zadań Towarzystwa 
i piac komitetu. Artykuł pojawił się jednak w 
przeddzień zebrania rady cgólnej Towarzystwa 
gosp. jest więc wyraźnie tendencyjnym. 

„Cui bono* to wszystko, nie wiemy. Nie 
mniej jednak musimy ze stanowczością cde- 
przeć wytoczone zarzuty jako bezzodstawne i 
niezgodne z prawdą. 

Nie miejsce tu oświecać autora artykułu 
o czynnościach i rezultatach prac komitetu. 
Wskazać chcemy tyjko ua sprawozdania z dzia- 
łalności komitetu w szeregu lat ubieglşch, i na 
egloszone już sprawozdanie, które komitet 2 
czynności swych za r, 1902 walnemu zgroma- 
dzeniu w tych dniach przedkłada. Sprawozdania 
przekonują, że Żładsej sprawy gospodarstwa 
krajowego, w dziedziaie produkcji i polityki 
ekonomicznej, komitet nie zaspal. A to już nie 
wina komitetu, że autor artykułu „lucus a non 
lucende* 6 tem nie wie, lub wiedzieć nie chce. 

Innego również sądu nabierze każdy 0 rrga- 
nie Tow. gosp. „Rołniku*. kto za nim postą *, 
rzetelnie zbada i oreni. Pismo to podal w ost. 
taich czasach cały szereg korespondencyj ory- 
ginelnych, informujących czytelników o sprawach 
najżywotniejszych ostatniej doby jak sprawa 
cukrowa, konwencja weterynarska z Węgrami, 
projekt ustawy a kandlu nasionami, projekt 
ustawy o tępieniu pomoru trzody a że pismo 
to tygodaiowe o małych stosunkowo rozmiarach, 
nie może objąć roli pism codziennych i być 
jako pismo fachowe ramionem agitacyjnym o 
zabarwieniu politycznem — tgo znowu na karb 
towarzystwa nikt rozważny blsść nie będzie. 

Ze sprawozdań komitetu a także z kores- 
pendeneyj nadsyłanych do „Rolaika* dowiedzieć 
się można zarazem, że także w oddziałach To- 
wśrzystwa gospodarskiego życia i pracy wiele, 
że daleko od letargu, w jakim widzi je autor 
w swym pessymizraie. 

Sam fakt wreszcie, że liczba członków To- 
warzystwa wzrosła w ubiegłym roku o 200 
członków nowych, odpiera dostatecznie cierpkie 
zarzuty uczynicne Towarzystwu, oparta na bar- 
dzo pocbhopnym nie szukającym prawdy sądzie 
lub wynikłe z osobietej jakiejś niechęci jednostki. 
"AE RSE WĘG "Oy | WAWA" | 


lzha saggwa. 
LWÓW 3 marca. 
(„Tortury w wojsku"). 

Na ławie oskarżonych przed trybnnałem 
sędziów przysięgłych, któremu przewodniczy 
prezydent Przyłuski, zasiedli dziś Antoni 
Maeisn Ferens, nadstrażnik skarbowy w Sam- 
borze, Hevryk Rewakowicz, redaktor „Kur- 
jera Lwowskiego* i dr. Zygmunt Marek, ton- 
eypient edwokacki w Krakowie i redakter „Na- 
przodu*. Prokurator oskarża Ferensa o tv, że 
przealał redakcji „Kucjera Lwowskiego“ kores- 
pondencię z Sambora, w kf'rej omawiając 
przyczyny samobójstwa Stanisia wa JuŁłońskiego, 
podoficera rachunkowego 3 pulku ułanów obr. 
kraj. w Samborze, obwinił faiszywie pulk ten, 
jako samoistay oddział cesarskiej armj , o czyny 
niehonorowe, posądził dalej fałszywie majora 


Msksa Nawotnego i rotmistrza tegoż pulku Aq<_|-1 zarobkowych: 


- jest główną wsdą sztuki. Zresztą. jak stwierdza 


krytyza warszawska, utwór p. Grabowieckirgo 

jst rzeczą. pomyśłaną puważnie i świadciy, że 

autor jest przenikliwym obserwatorem życia i 

(| amyślicielem społecznym. Ścenicznie rzecz jest 
cokolwiek rozwlekla i wymaga skróceń. 


Pożary w kraju. 


Powtarzające się rek rocznie klęski powo- 
dzi i pożogi są poważncia „memento,* które je- 
dnak nie odnosi skutku. Nie wystarczy pomoc do- 
raźna. ale jak slusznie podnesi „Czas,* trzeba 
stworzyć tego rodzaju organy administracyjne, 
któreby czuwały nad wykonaniem odpowiadaich 
ns'aw. Jestto pilne i konieczne, zwłaszcza w za- 
kresie ustaw o policji ogniowej i budo- 
wlanej. 

.  Rozpowszechnienie asekuracji samo przez 
Się nie wystarczy, bo przecież wypłata odszko- 
dowania nie jest niczem insem, jak skladką 
ubezpieczonych na rzecz pogorzelców, która w 
miarę szerzenia się klęski staje się bardzo ucią- 
żliwą. Slusznie podnosi krakowskie pismo, że 
wypłata odszkodowania ogniowego w jakiejkol- 
wiek formie (przez asekurację, publiczną sklad- 
kę lub kraj) nie zwiększa majątku naro- 

owego lecz zaledwie w części ulatwia powe- 
towanie jego ubytku. 

| „Pierwszą przeto rzeczą — pisze „Czas* — 
winno być zapobieganie tym ustawicznym 
klęskom; dalszą niedopuszczanie do tego, 
aby pożery, zamiast ograniczyć się do j: daego 
lub kilku domostw, nie niszczyły całych obszer- 
nych dzielnie miejskich lub wsi. 

W ciągu ostatnich kilku miesięcy byly ezte- 
ry pożary w Borysławiu, wśród mich jeden ol- 
brzymich rozmiarów; w najnowszych zaś cza- 
sach pożary zniszczyły cale ogromne dzielnice 
Ubnowa, Kul, Zaleszczyk i Dzluy. — Nie brak 
oczywiście i pożarów wiejskich, jak np. Mistko- 


toniego Zawadzkiego o pogardliwe przymioty, 
napriowadzonemi zaś w artykule tym niepraw- 
dziwemi podaniami do nienawiści przeciw ar- 
mji pobudzić usiłował. 

Henrgk Rewakowicz i dr. Zygmunt Marek, 
cstarzent są o to tylko, że list ten baz spraw- 
dzenia podanych w nim wiademości w swych 
pismach wydrukowali: „Kurjer“ p. t. „Ofiara 
wojskowości“ w dniu /go, a „Naprzód“ p. t. 
„Tortury w wojsku“ 9go meja 1900 r. 

W inkryminowanych, a jednobrzmiący<h 
artykułach, omawiających przyczyny samobój- 
stwa Jabłońskiego. mieści się zarzut, że w gar- 
nizonie samborskim anormalne panują stosunki, 
że major Novotny i rotmistrz Zawadzki są 
mordercami Jabłońskiego, sekowali go bowiem 
tak mocno, że ten z rozpaczy pochwycił za re- 
wolwer i że czarna plama skrzepłej krwi, za- 
cięży na sumieniu brutalnych przełożonych i 
militaryzmu. 

Pojawienie się tego artykułu, wywołało do- 
chodzenia ze strony sądu obrony krajowej w 
Przemyślu, które — wedle aktu oskarżenia — 
wykazały, że zarzuty te są zmyślone. Co ao se- 
katur przełożonych, to dowodem, że ich nie 
było, jest to, że Jabłoński w trzecim roku sluż- 
by awansował na rachunkowego podoficera, ŻE 
w ciągu Swej slużby karauy był tylko 3 razy 
l- i 2 duiowym aresztem za drobne przewinie- 
nia, zastrzelił się zaś w obawie kary z powodu 
sprzeniewierzenia, jakiega sę dopuścił na szko- 
dę szwadronu, kilku ułanów, podoficerów i do- 
stawcy papieru. Ogólna suma sprzeniewierzo- 
nych w kwotech od 2 kor. do 20 kor. pienię- 
dzy, wynosi 76 kor. 76 hal. 

Nazajutrz po samobójstwie, otrzymal Fe- 
rens, przyjaciel samobójcy, z poczty lst kartxo- 
wy, opatrzony podpisem Jabłońskiego, w któ- 
rym tenże winę swej śmierci składa na rotmi- 
strza. Prócz tego slyszal Ferens od innych pod- 
oficerów, że na kwandrans przed szmobćjstwem 


DZIENNIK POLSKI z dnia 4 marca 1908 r. 


NENAE MN Mandia rWIW POP YW aT TT T nn al ala "_._ | A. „lada. doki a MY O «7 W. NAW m wa a www i A o o. 


Jabłońskiego zaszła między nim a rotmistrzem | 


Zawadzkim gwaitowna scena. Nie wątpiąc w 
autentyczność listu, posłał go Ferens do reda%- 
cji „Kurjera*. Co do listu tego, jak się później 
okazała, zachodzi bardzo wielka wątpliwość, czy 
pochodził on istotnie z ręki samobójcy. 

W gaźlzierniku 1901 r. przeprowadzona 
rozprawa w sądzie lwowskim, zakcńczyla się 
nwolaieniem oskarżonych, na skutek jadnak 
poczynicnych przez prokuratorję państ*a kro- 
ków, najwyższy trybunał wyrok obalił i nową 
przeprowadzić kazał rozprawę. Tak więc, dziś 
po raz drugi w tej samej sprawie zasiedli 
oskarżeni przed przysięgłymi. 

Oskarża prokurator Niewiadomski. bro- 
nią oskarżonych dr. Lilien i dr. Leser. 

Pierwszy oskarżony, nadstrażnik Ferens, 
przyzaaje się do przesłatia otrzymanego z po- 
czty listu samobójcy do „Kurjera*. W autenty- 
czność tego listu wierzył, tem bardziej, że o 
rotmistrzu Zawadzkim słyszał wiele jako o czło- 
wieku gwałtownego usposobienia, który seko- 
wał swych podwładnych. a cywilom groził 
szpierutą 

Osk. Henryk Rewakowicz i dr. Zy- 
gmunt Marek oświadrzają, że za wydrukowa- 
nie insryminowsnych artykułów pelna przyj- 
mują na siebie odpowiedzialność. 

Jako świadka pierwszego, przesłuchano roi- 
mistrza Antouicgo Zawadzkiego. Zeznaje 
w pięknej mowie Teutonów. Twierdzi, że powodem 
samobójstwa Jableń kiego była obawa tegoż 
przed karą za sprzeniewierzenia. On sam, jako 
jego przeicżony, obchadził się z nim wpraw- 
dzie „streng“, ale przytem „wohlwollend* i 
nigdy go nie tkrął ręką. Opowiada dalej szcze- 
góly każdego ze sprzenewierzeń Jabłońskiego 
z osobna. 

Prócz tegu zauważ: świadek, że przez dni 
11 wykazywał Jabłoński w prowadzonej przez 
siebie menażowej księdze o jednego żołnierza 
mnej i przeznaczone dlań pieniądze sobie przy- 
wlaszczyl. Co do sekowania ludzi, ta 75 pre. 
jego podkomendnych edx:hodzi po odbyciu slu- 
żby wojskowej do domu ani razu nie karana, 
w czasie zaś od r. 1894, zdezerterował z jego 
szwadronu jeden tylko żołaierz. Jest to, zdaniem 
świadka, dowodem ludzkiego jego obchodzenia 
się z ludźmi. 

Dawnej, kiedy był młodszy, być może, trą- 
cil nieraz Żolnierza, w ostatnich 6 latach za- 
przestał rcb'ć to jodnak zupelnie. 

Gadtina wpól do 2ej, rotmisirz Zawadzki 
A6Z0u;3 dziej, 
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(Telegram „Dzien. Pol“) 
Posiadzenia Izby posalskiaj 


Wiedeń. Posiedzenie z yil pru wedai 
czący hr. Vetter po g d:. I1 prod p łaiżaiem. 
Przyrzeczenie poselskie 

Nowi członkowie izby pp. ks. Poniński i dr. 
Ebenbkoch siladają przyrzeczenie poselskie. 

Kolej Lwów: Podhajce i Tarnepol-Zbaraż. 

Minister kolei przedkłada projekt ustawy 
w sprawie budowy kolei lokalcej ze Lwowa do 
Podhajec i z Tarnapcla do Zbaraż . 

Interpela. je. 

Międty odczytanemi interpelscjami znajduje 
się interpelacja p. Hoctisa i tow, domsge- 
jąca się przedłożznia Sprawozdrnia wybranej 
w ubiegłym roku komisji dla zbadania krwa- 
wych zajść w Tryjeście. 

Dalej interpelacja p, Schónerera i tow. 
dsm:gzjąca się zmiauy $ 14 i przedłożenia da- 
tyczącego projestu ustawy najpierw izbie panów. 

Pp. Breiter i tow. waieśli Interpelscję 
w Sprawie telegramu Geigotzego də ministra 
Pittrcicha. 

P. Szhoenerer i taw. waieśl iiaterpelację 
w sprawie doniesień o zamierzenem mianowa- 
niu mioiatrów-radsków. 

Odzowiedzi na interpelacje. 

Prezes gabinetu dr. Koerber odpowie- 
dział na szereg interpelacyj. 

P. Biankini zażądał otwarcia dyskusji 
nad odrowiedzią dra Koerbera na swą interpe- 
lację, w sprawie rzekomej tajnej klauzuli w tra- 
ktacie handlowym 2 Włochami. 

Wniosek p. Biarikini' ego cdrzucoao. 
Ustawa o stowarzyszeniach gospodarczych. 

Po kilku vzupriatająry.h wybrrach da ko- 
misyj. przystąp ła izba du szczegółowej dystusii 
nad ustawą o stowariyszeniach gospodarczych 
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nie co do upaństwowienia kolei północnej. Jak 
dowiaduję się, minister w oświadczeniu swem 
zgodzi się na upaństwowienie kolei północnej, 
ale bez wiążącego go terminu i starać się bę- 
dzie udowcdnić, że bliski termin wykupna mógl- 
by przynieść państwn szkodę. 

Af-ra księżnej Ludwiki. 


Drezno. (Tel. wl.). Podczas procesu roz: 
wodowego księżnej Ludwiki wyszły na jaw 
skandaliczae wielce szczegóły Mianowicie udo- 
wodniono, że księżna utrzymywała stosunki 
z dentystą amerykańskim Bryanem. Był on wi- 
docznie poprzednikiem Girona. Podczas procesu 
wytoczono sprawę tę tylko dlatego, aby wyka- 
zać, że księżna mie po raz pierwszy upadła. 
Bryanowi dano dó zrozumienia, aby wyjechał 
z Niemiec, co też uczynił. 

Krakowska rada powiatowa 


Kraków. (Tel. pryw.) Nowo wybrana 
krakowska rada powiatowa ukonstytuowała się 
dziś w następujący sposób: Prezesem wybrany 
ponownie jednegłośnie dr. Franciszek Paszko- 
wski, który podziękował za wybór i zazna- 
czył, że widocznie droga, którą dotąd postępo- 
wał była dobrą, skoro go j:dnoglcśaie wybrano 
ponownie. Tą samą drogą nadal będzie postępo 
wał. Wicepraz. wybrany p. Jan Skirliński z 
Kryspinowa również jednogłośnie. Człon- 
kiem wydziału powiatowego wybrady: 
Z grupy gmin wiejskich: Francissez Wójcik a 
zustępcą Stanisław Czerkajski. Z grupy przemy : 
slowej czlonkiem Władysław Milieski, zastepcą 
Wladysław Fischer."Z grupy wielkiej własności 
czlonkiem dr. Stefan Skrzyński, :astępcą hr. 
Władysław Mycielóki. Z pełaej rady członkami 
ks. Jan Michalski i Franciszek Ptak, zastępcami 
ks. Edward Kiólikowski i wl. reala. Franciszek 
Orzechowski. 

SBocjalista burmistrzem Kopenhagi 

Kopenhaga. Rada miejska wybrala 
socjalistę J nsena bormistrzem. Po wyborze 
nczędzili socjalści nowemu burmistrzowi owację, 
pochód z pochodniami i t p. 

Rusyfikacja Fiulaudji 

Sztokholm. „Aftonbladet“ donosi z Aba, 
w Finland; W sob:tę wręczyli wszyscy urzę- 
dujący eszcze ezłonkowie trybunału sądowego 
w Abv podania o dymisję, z wyjątkiem jedne- 
go z członków, sprzyjającego rządowi, oraz re- 
gistratora sądowego. Z 16 nadzwyczajnych czl..n- 
ków tiybuaaln wniosło 15 preśbę o uwolnienie 
z tej godności. Pawodem rczygnecji byla nastę- 
pująca sprawa : Przeciwko gubernatorowi miej- 
scowcmu, Kaigorodowowi, wytoczono skargę, 
która miała być sądzoną na sesji trybunału. 
Policja obssdziła bramę do ratusza i nie di- 
puściła świadków. To samo powtórzyło się z 
okazji innej skargi przeciw gubernatorowi. Wó x- 
czas wszedł nawet komisarz policji do sali v- 
brad i zapowiedział, że świzdkowie nie będą 
dopu:zczenie. Tę deklaracją kazał przewodni- 
czący trybunału zaprotokołoweć, poczem uchwa- 
lono gremialnia zrezygnować. 


Petersburg. (Tel. wl.) Aduinistrsto- 
rem djecezji mohylewskiej w miejsce śp. ks. 
raetrotolity Kiopotowskiego, mianowany został 
ks. pralat Danisiewicz. 


KRONIKA 


z ostatniej chwiii. 


Kradzieże. Benjaminowi Brecherowi, kupco 
wi, skradziona wezoraj z otwartego mieszkania przy 
ulicy Kazimierzowskiej l. 31, 56 keroa gotówką, 
złoty zegarek podwójnie kryty, pierścień i t. d. 

Znalesiona zguba. Papiery warteściowa, e 
których przed dwoma dniami doniesiono, że je ktoś 
skradl podczas wypadku nagłej Śmierci Ś. p. No- 
wickiej, przy ulicy Kopernika 1. 41, znalazły się 
szczęśliwie. Spadkobiercy nie poniosą straty. 

Uosta na cześć p. Modrzejewskiej. P o- 
szagú (Tel pr.). Wczoraj jako w imieniny Heleny 
Modrzejewskiej odpyla się w Białej sali Bazaru 
uczta, mu cześć znakomiisj artystki, równocześnie 
też jako podziękowanie zo występy ma cele dobro 
szynne. 

Protest przeciw gospodarce Ga'gotzego. 
Wiedeń. (Tel. wi) Wczoraj odbyło się tu 9 zgro- 
madzeń socjelistycznych, na których powszechnie 
protzstowano przeciw gospodarce Galgotzego. 

Burza. Neapol. (Tel.) Szslała tu wczoraj 
wieczór siina burza, która wyrządziła znaczne szko: 
dy. Piorun uderzył w kilkunastu miejscach. Prze- 
wody tramwaju elektrycznego uszkodzone. Niektóre 
ezęści miaste zalane. 
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q Budapeszt 3 mara. (Gwda 
sbodowa). (Kurza w koroBach i pe 50 ki'ogr.). Psza- 
siea ma kwiesień ad 7:65 de 7:66, na maj 
od 7'53 do 754, na pażdziernik od 756 do 
757 żyto ma kwiesisá ad 671 śe 6'72, ma 
październik od — — do —' - ewes- ae kwie- 
sień od 60% do 609, aa październik od - * - 
do — —: knkurydre za maj ać 618 da 6'19, 
na lipiec od 626 do 6'37; rtepaź aa vierpień 
»* 1175 ds 1185 Ofurty as przenicę misine. 
Gnąć kapas slaba. apcs-biczie słabe. Pogoda 
piękna 

wiedeń 3 marce {fiela południowa 
pońdznaa 19 m. 45). Marki 11711 Remta majowa 
100 60, Wag. rea-a koronow: 9950, Akeje ausis’ 
1akł. «rsa 687 35, Akej? wez. zakl. trad. 7446'--, 
Akeje Aczzlobaaku 277 — Aks;  Uaionbanku 
540 —. Ażeja Bnnkverciau 482 — Akcje Länder- 
bas:zu 41250 Akce kolsi państw 693: —, Lom- 
bardy 5350  Akej: kola: Elberha! 450'—, Akae 
fabryki Frosi Azejs tytoniowe —'*—, 
Akejs Alpiny 389-— Absja Rima Mnranji 483 —, 
Arel pragskiego Tow tel. Losy turoskie 
11750 Rable 253 —  Usposobienie| spokojne. 


Beriin 3 marc: (Gisda poranna). 
Akcje żiedytow +1625 Towar. dyskontowe 
195 — Uromahiewio spokojne. 


NERROLOGIA. 


Erazma z Sas-Korczyńskich 
Ludwikowa baron. Kannowa 


ur. w r. 1812, zmarła dnia 8 marca b r. o godz. 
4 rano cpatrzona św Sakramentami. 

Żalem przejęta rodzina zaprasza na obrzęd pogrze 
bowy. który się odbędzie we czwartek doia 5 marca 
b. r. o godzinie 9 przed południem z domu żałoby 
przy ul Dominikańskiej l. 9. skąd zwłoki po mszy 
św w koś iele OO Domin kanów ©dprow+dzonu 
zostaną na cmentarz Łyczakowski i złożone w gio- 
bowcu familijaym. 

Lwów dnia 3 marca 1903 r. 

„Cnncordia* A. Kurkowski. 


t 
Jan Tkacz 


tapicer-dekora'or i obywatel miasta Lwowa 
po długich a ciężkich cierpieniach, cpatrzony św. 
Sakramentami, zmarł dnia 3go marca 1903 r. 


przeżywszy lat 72. 
W smutku pogrążona żona dzieci wnaki zapra- 


szają krewnych, znejomych i przyjaciół na obrzęd 
pogrzebowy, który się Odbędzie we czwartek doia 
5 marca b. r o godzinie 8 popołudniu, z domu żałoby 
przy ulicy Kopernika 1. 16 na cmentarz Łycza- 
kowski. 
Lwów dnia 3 marca 1903. 
„Concordia* A. Kurkowski. 


Przyjechali do Lwowa. 


dnia 3 marca 1903 r 
HOTEL GEORGE. A. Mormuzałki z Czerniowiec. 


H  Łukasiewiczowa z Jeżawy A. Szirmai s Buds. mg 


pesztu. Hr. P. Rostworowski z Przemyśla. F. Ochler z 
Berlina Ks. L. Pnzyas z Gwożdźca. Hr. S. Komorowski 
z Siekierczyc. L. Podlewski z Bajkowic starych. J. Podle- 
wski z Czerniłowa. O. Horodyński z Łopatyna. H. Kar- 
czewski z Moraniec. F. Kóżkowski z Ostrowca. Hr. M. 
Łoś z Czyżek. C. Lauteren z Paryża, 

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. K. Krusenstern z Nie 
mirowa. A Mierzyński z Dubowiec. T. Polański za Stok. 
J. Januszkiewicz z Komarna, M  Ujejska z Tomaszowa. 
T. Komornicki ze S"hodnicy. J. Janko z Krasnego. W. 
Niwicki z Bortnik. Dr. A lscrzycki z Sanoka. J. deaig 
ze Schodnicy. S. Cienski z Wodnik C Crok z Lineu, 
| zacz w NN 00 ok 


Nadesłane. 


Rnbryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie żadnej za nie odpoawiedzialności. 


Du Szan. Zakłada pogrzebowego „Stella“ 


We Lwowie ul. Wałowa l. 11. 
Chętnie potwierdzamy, że ze wszystkich zarządzeń 
Szan. Zakładu, jakoteż z pelnego pietyzmu zachowania 
się służby i wypełnienia  wszystkicn moich zleceń 
podczas pogrzebu męża mego ś. p dra Bronisława La- 
chowicza, profesora uniwersytetu lwowskiego, byłam naj- 
zupełniej radowoloną. 
Lwów dnia 3 marca 1903 r. 
Julja Lachowiozowa. 


AŻEBY BYĆ PIĘKNĄ nie dosyć jest mieć 
świeżą cerę: trzeba- mieć -codziennie staranie 


Zabral ghs p. Wrabetz. 
Spra'ma gen. Galgotzego. 

Wieden. (Tel. wł.). P. Daszyńsżi i tow. 
uczynią dziś wniosek naglący w sprawie zna- 
nego telegramu Galłgottego i listu ministra 
Pittreicha. Wniosek teu przyjdzie prd obrsdy 
natychmiast po ukończeniu dyskusji nad usta- 
wą o stowarzyszeniach zarobkowych i gosoo- 
darczych, o iie naturalnie, Mlodurzesi zgodzą 
się na ustąpienie mu pierwszeństa. 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 
Deputacje. 

Wiedeń. (Tel. wi.) Dziś pojawiła się w 
parlamencie deputacja burmistrzów miast gali- 
cyjskich z p. Jabłońskim, burmistrzem miasta 
Rzeszowa na czele, w sgrawie ustawy przeciw 
pijaństwu, a mianowicie, aby $ Ż tej ustawy 
pozostał bez zmiany celem ochrony dochodów 
propinacyjaych. Deputacja była u p. Dawida 
Abrshamowicza, u p. Greka i u innych posłów 
polskich. 

Wiedeń (Ti. wl.) W izbie pojawiła się 
dziś deputacja praktykantów podatkowych z ca- 
łej Austrji i przedłożyła petycję, aby adjutum 
praktykantów podatkowych wyuasilo 600 kor., 
po 2 latach 800 k, po 4 latach 1.000 koron, 
a po 5 latach, aby praktykanci podatkowi byli 
mianowani prowizorycznymi adjunktami. 

Deputacja była u wszystkich przewodni- 
czących klubów, a potem przez posłów £ ró- 
żnych stronnictw przedstawioną Została mini- 
strowi skarbu. 


Komisja kolejowa. 


„, Wiedeń. (Tel. wl). Dziś wieczorem 
zbiera się komisja kolejowa, na której minister 
kolei dr. Wittek złoży bardzo ważne oświadcze- 


m 


"Pojedynek Karlsruhe. (Tel wl.) Postrze- 
lony w pojedynku technik Schwarz, umarł 


Rozmaitości. 


Konkurs piękności. Przed kilku dniami 
w Medjolanie urządzony został konkurs piękności. 
Nagrodą za premjowane wdzięki miała być wyprawa 
i urządzenie domu. Żywe „okazy“ tej niezwykłej 
wystawy zgromadziły się w sali teatru Dal Vermo. 
O zwycięstwie miał rozstrzygnąć plebiscyt. A widzo- 
wie byli w kłopocie nielada: Wszysikie uczestniczki 
były ladne, śliczne, lub piękne. Jednakową niemal 
liczbę głosów uzyskały dwie: siguorina o rysach 
klasycznych i bujnie rozwiniętych kształtach i mło: 
dziutkie dziewczątko, odznaczające się nietyle regu- 
larnością rysów, ile powabem. Pierwsza zostala od- 
znaczona poasową. druga — różową wstęgą I zaraz 
utworzyły się pod ich sztandarem dwa wrogie sobie 
stronaictwa. Siguorina Z ponsową kokards, jako 
„dobra pierwsza” miała o cztery głosy więcej; 
miano ją obwozić podczas zapust na tryumfalnym 
rydwanie po ulicach miasta; na wieść o tem, jej 
przeciwnicy wpadli we wścieklość i zapowiedzieli 
bunt uliczńy, gdyby tem korowód doszedl do skutku. 
Musiano go zaniechać. Przy wriącym tempe- 
ramencie Włochów, konkursy piękności są mie- 
hezpierzee. s 
K a 

Dzia? GKONOMICZEJ 


Wiedsń 3 marca (.iekim  slo- 
Boga). (Kuma w korouach i po 50 kilogramów”) 
Pzzezisr me wiomę ad 166 do 767, ma 
maj-czerwiec oå —'— do - *—, pa jesień od — *-— 
do - :— żyłe ns wioszę cd 697 do 696, 
ma maj-czerwiec od —' — do —*—, na jesień od 
—'— do —*—, kulurzdza áS maj-czerwiec od 
*— dg -*—, ma czerwiec-lipiec od —' — do 
—*—, ma lipiec sierpień od —'— do —*—; wies 
ns wiosnę od 637 de 6'38. Usposobiemie silne. 
Pogoda piękne. 


y 


o twarzy i o rękach. Nailepszy wytwór w tym 
względzie jest krem SIMONA, 
którego wartość hygieniczną 
stwierdza  czterdziestoletnie po- 

wodzenie. Przy użyciu tego wybor- 

nego produktu, zbytecznem jest 
używać innego pudru, jak puder 
ryżowy Simou'a fiołkowy i broda- 
wnikowy  (heliotrope) J. SIMON, 
59 Faubourg St. Martin, Paris. 2029 


Sanatorjam zimowe 
w Krynicy 
w willl pod „Trzema Różami'' 
pod kierunkiem 


dra Franciszka Kmietowicza 


urządzone według wszelkich wymogów hygieny. 
Ozterdzieści pokoji ogrzewanych. Klimat 
przepyszny, urocze okolice dla wycieczek, do- 
borowa czytelnia, gry towarzyskie, zabawy. 
Wikt doskonały i obfity. 

Przyjmowane są do sanatorjum osoby ner- 
wowe i rekonwalescenci po chorobach nieza- 
każnych. (Osób dotkniętych chorobami zakaźna, 


mi, piersiowemi i umysłowemi, Sanatorjum nie 
przyjmuje). 
Sezon où i grudnia do íi maja. 


Ceny umiarkowane. 


Zgłoszenia należy adresować 15 dni naprzód do 
Zarządu Śanatorjum pod „Trzema 
Różami* w Krynicy (Galicja). 
pm | OO) 


Dr. Zenon Leńko 


powrócił 


| ordynuje w chorohach chirurgiczaych od godziny 8—6b 


po południu przy ul. Kopernika |. 16. 


4 


K życia małego kaprala. 


POWIEŚĆ. 
Część druga. 
„Niech żyje cesarz". 

Na zapytanie swsgo pupila, stary nie od- 
powiedział od razu. 

Potem zrobił minę zdziwioną niepomiernie, 
a zarazem surową i rozgniewaną. 

— Daj pokój, — rzekł — ja sam się z nim 
rozmówię. - 

— Rozmówi się z nim? Więc on go znal? 
Starzec njąl za rekę nowo przybyłego i pocichu, 
żeby „Janek! nie słyszał, mówił do niego po- 
ważnie i zdało się, że nie chce wysłuchać mło- 
dego chlopca. 

Jakim sposobem oczy piętnastołetnie mo- 
glyby poznać odrazu, po ubraniu wieśniaka, 
piękną panaę honorową cesarzowej ? 

Jakim sposobam Janek mógł przypuścić, 
Że to Janina? | 

A jednak to byla ona... Znalazła w końcu 
sposób wyrwania się z pod nacisku słodkiej 
tyranji. Choć obecnie otoczona wielkiemi wzglę - 
dami na dworze cesarskim, czyż mogła za- 
pomoieć, że narzeczony walczy zdala od niej, 
ażeby ją właśnie zdobyć? A ponieważ chci la 
być jego żoną, ponieważ nie uznawała żadnej 
wyższości, któraby miala prawo ich rozdzielić, 
czyż nie najproś iej bylo pójść z Hausem i Ro- 
dech'iem, pójść i połączyć się z Schulmeistrem 
i Sainte-Croix. 

— Chcesz pan listów ? — mówiła blagal- 
nie. — Nie mam listów... Raczej miałabym 
ich za wiele, te, co nie peszły nie pójdą nigdy, 
dorerzę później sama temu. który je na- 


- = 


s No 


Karola 


KAWY 


tchnął. Mnie tam oczekują, ja chcę tam iść. 
Weź mnie z sobą, panie Rodech! Przysiegam, 
jeżeli nie zechcesz, pójdę zupełnie sama. Udało 
mi się oszukać czujność. wyjść  niespostrze- 
żoną z pałacu, a potem z miasta. Napisalam 
do cesarzowej list, który ją nie bardzo zdziwi, 
wie ona bowiem jakie moje zobowiązanie. . 

— Pani, być może czakają nas tam nie- 


bezpieczeństwa, ne które nia powinienem jej 
wystawiać — odpowiedział Rodech. 
— Jakie  niebezpieczeństwa? _Przypusz- 


czam, że nie idziecie na wojnę. [dziecie polą- 
czyć się z tymi, których ja także szukam. Nie- 
siecie im wiadomości z kraju, tak samo jak ja. 
Qncecie sprawić im radość dowiedzenia się 
o tem, co ich obchodzi; czyż to nie jest także 
mojem marzeniem ?... Proszę pana, weź muie 
z sobą. 

Łzy perlily się teraz w wesolych przed 
chwilą oczach dziewczyny. 

Lecz Rodech nie ustępował; on rozumiał 
jaką bierze odpowiedzialność w razie nieszczę- 
ścia, on, człowiez stary i rozumny; pojmował, 
że obecność kobiety, chociażby odważnej i sil- 
nej, opóźai podróż, a być może wszystko po- 
psuje. 

— Wiedzialem dobrze, że panią pozna- 
łem — odezwał się obok niego głos świeży i 
młodr. — Pani pójdzie z nami; 

Hans nie mógł wytrzymać, orzysunął się, 
slyszal prośbę Janiny, odmowę Rodecha i je- 
dnem słowem przeciął kwestję. 

Nie uważając na niezadowolenie 
dodał zwracając się do Janiny : 

— Jak pani się teraz nazywa ( 


mentora, 


DZIKRNIE POLSKI a an. 4 marca 1903 z. 


nieważ jesteś Janek, ja nie mogę być nim 
także. 

— A więc — odpowiedzial, czerwieniąc się 
trochę — będzie pani Jerzym. To imię będzie 
paci pasowało, 

Rodech patrzył na nich oboje i gdy mi- 
nęla pierwsza chwila niezadowolenia, nie mógł 
powstrzymać się od uwielbienia dla tych dzieci. 

Ciężko było dia niego mieć te dwie młode 
dusze i dwa wątle życia na swojej odpowie- 
dzialności. Musi dobrze uważać, żeby usunąć 
od nich wszelkie niebezpieczeństwo i odrowa- 
dzić szczęśliwie do portu. Ale, pa! dużo on wi- 
dział w życiu!.. Podejmie się zatem zaprowa- 
dzić syna do ojca i młodą dziewczynę do na- 
rzeczonego. 

Nie takie rzeczy dzialy się na świecie. 


XII. 
W drodze. 


Roderh dużo miał klopotu z uatrzeżeniem 
lekkiego i dobrze zaprzężonego wózka, o który 
postaral się do podróży, przed chciwym wzro- 
kiem rekwizytów wojskowych. Skoro sią już 
zdecydował zabrać oboje młodych, zostawił ich 
samych i poszedł po wózek do znajomego, aż 
na przedmieście Kchl. 

Pod jego nieobecność panna de Tury... ra- 
czej Jerzy—odłąd bowiem tak ją będziemy na- 
zywali — wsunął się po za rusztowanie z belek 
przy wejściu na mosł, a młody jego towarzysz, 
udając, że z nim rozmawia, stanął w ten spo- 
sób, aby zakryć go przed ciekawym wzrokiem 
przechodniów. 


Kto wie? spostrzeżono jaż może ucieczkę 
lekterki Józefiny ? 

Podczas kiedy słali tak prawie niespo- 
strzeżeni, ujrzeli nadchodzący, z przeciwnego 
wybrzeża, konwój rannych. Litość i sympatja 
na widok cierpień jeónostek, jakie są zawsze 
następstwem największych zwycięstw, sprawiły, 
że zwrócili oczy w stronę długiego szeregu wo- 
zów odzrytych, toczących się wolno. 

Ludzie na tych wozach wydawali się po 
większej części prawie rekonwalescentami. Nie- 
dzieli na słomie, twarze mieli wszyscy jedna- 
kowo blade; wielu z pomiędzy nich śmiało się 
i żartowało. W ambulansach polowych pozosta- 
wili kolegów ciężej rannycb. 

„Jerzy* miał lzy w oczach, patrząc na te 
głowy wynędzniale, postacie zmęczone... Myślał 
o tych dwóch, którzy byli daleko, żołnierze nie- 
zaani, wałczący w ukryciu. Zadawał sobie py- 
tanie, coby się stało z Sainte-Croix; gdyby jego 
też kula dosięgła... 

Qzyby go podjęto? Czybygo pielęgnowano ? 
Nie należał do armji, szedł sam, bez wodza, 
bez, bez opieki l... 

Czy daliby mu umrzeć w iowie, pod plo- 
tem? Czy wiedzianoby nawet, że zginął? 

Ponury orszak nie przestawał ciągnąć, wóz 
postępował za wozem, a Hans i Jerzy mimo- 
woli wysunęli się z ukrycia. Stali teraz oby- 
dwa na widoku, patrząc zbliska na mundury 
podarte, złocenia poczerniałe i przemyśliwali, 
jaką uigę mogliby zrobić choćby jednemu ztych 
cierpiacych. 

Hans pierwszy oprzytomniał, uchwycił za 
rękę Jerzego i w tyl go pociągnął. 

— Nie można się tak pokazywać — rzekł 
cicho. — Chodź! 


NEREK | 
bliwy odezwał się z woza i zmusił go do zwró- 
cenia głowy w tę stronę. 

— Ej! wy, tam, maley; czy nie ma spe- 
sobu dostania trochę tytoniu? Ty, czarny, który 
wyglądasz na dziewczynę, nie mógłbyś pójść 
dla mnie po tytoń ? 

Przez wierzch desek bruduych, służących 
za nosze na kołach, wyjrzaly glowy, patrzące 
także na tych dwóch chlopców. 

Ozwały się iane głosy ochryple, gorączko- 
we, grcźae: 

— Pić! — jęczał jeden. 

— ..Ah! to można ducha wyzionąć! 

— „.Gioday jestem! — odezwał się naraz 
żołnierz w mundurze kirasjera, podniósłszy się 
wyżej nad towarzyszów. 

— Oh! Boże mój, biedni ludzie! — prze- 
mówił Jerzy, który nie mógł lez powstrzymać i 
nie czuł nawet, że Hans go ciągnie. 

— ..Powiedzno? nie chcesz iść dla mnie 
po tytoń, zamias plakać jak baba? — zacząi 
pierwszy. 

Jerzy wyrwał rękę z obj,ć Hansa, pod- 
biegł da woza i podał menetę złotą, mówiąc po 
przez lzy: 

— Wiźcie! Nie mam tytoniu, lecz kupicie 
sobie za to... Weźcie | 

— Dziękuję, malutki! — rzekł żołnierz. tro- 
chę jednak wzruszony. — Dajesz mi jałmużne, 
lecz przyjmuję, bo jesłeś taki śliczny. 

Drndzy cisnęli się z chciwością, koło Jerze- 
go, którego towarzysz odciągal do .siebie. 

Wóz się oddalił, !ecz z następnego, takis 
same wołania i krzyki; był to teraz szereg la- 
mentującycb i dopiero konnica nadbisgls, rozbi- 
ła tłumy piersiami koni i przyprowadziła kon- 
wój de porządku. 


je 


Bałłabana 


następca JOZEF OŻMIŃSKI 
Lwów, ul. Halieka |. 23 poleca: 


HERBATY chińskie 


z wybornym smakiem i ar mat. wonią, 


Peł kig. nai w ki SE ._ W skład których wchodzą jedynie siółka 
+ > Melango £ 4 a= i kwiaty, są środkiem csyszczącytn, przyjemnym 
"Tape © s.6, ."AF= w smakt: o dsiałaniu łagodnem nadającem się dla 

„ Wysiewek z naj herb. , 160 osób delikatnych i wrażliwych. Użycie ich nie wy- 


Zamówienia z prowincji nskutecrnia się 
odwrotną pocztą nie licząc epakowan a. 
w najlepszych gatun:ach o sma- 
ku aromatycznym w woreczkach 
4%, klgr. opłacone do każdej stacji pocz. 
Ceylon gruboziarn. najprzedn, zle. 1t 70 


Wyciągadla do niego rękę z wdzęczno- Potrzebne były koniecznie niejakie ostro- 
ścią ? żności, na wypadek, gdyby ktoś znający skład 
— O hrzsij mnie sam! — rzekla. — P:- | dworu cesarzowej, kolo n'ch przechodził. 


ZIÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄCE 


CHAMBARD 


(THÉ PURGATIF de OHAMBARD). 


NZ 


zblora 42 
majowego 


maga ani dyety, ani amiany awykłego trybu życia. 
Jest to najwięcej poszukiwany środek przeciw 
zatwardzoniemi i różnym cierpieniom jakie stąd pocho- 
dzą, jakoto: bole I zawrót głswy, brak apetytu, andao- 
śol, mozolne trawleale, sdęole żŻełądka, hemeroldy, 
nderzeala ds głewy eta. 2007 


TTN EF; UG We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ebrbara i Ruckera. 
Portorico i 1 9-20 W Krakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego, Redyka i Miknckiego. 
Cancas . ; s T— 
Ceylon perłowa „ 1070 
d : r Mocca a; abska s eias 2070 am 
Jawa złota . a M > 1070 E 
© sro U Znakomity SYROP FORGET 
SODSOSSOOODSOSOODDOD9DO9OCODG || n roncer 4 Usuienza Kaszle, Katary, Bezsenność. 
— Paris : w KRAKOWIE w Aptekach : PP. WISZNIEWSKIEGO i REDYKA. 


DEB" Kawiarnia Amerykańska "gag 


przy ullcy Trzeciego Maju I. 11 we Lwowie 
Cedsiennie koncert muzyki wojakowej, — Początek © godzimie 9-tej wieczór. 


ENEE DODOOĄ 


Oddział towarowy 


> Lwowskiej Filji 


BANKU GALIGYJŚ 


da hann i przemysn we Lwowie 


dostarcza 


wyborowy WEGIEL KAMIENNY Ñ 


z pierwszorządaych krajowych 


| górnośląskich kopalń, frasco do każdej stacji kalejowej 
i przyjmuje zieceula w blurze swem 


wa Lwowie ul. Jagiellońska | 3. 
a ma WĘGIEL KRAJOWY także przez swych 


A. Kaczorowskiego w Rzeszowie 
Wilihelma Arnolda w Stanisławowie 


Dawida Tanuenbauma w Przeworsku. 


Saula Rollsra w Złoczowie. 


COOCOO OOO 


DGC©OGOCOODOOOOOGO 
Przedsiębiorstwo przewozu 


I transportu mebli 


JÓZEF J. LEINK 


we Lwowie, place Smolki 1. 3 


swoje nowo 


wszelkiego rodzaju. 


puiuca 


wozy meblowe 


Przedsiębiorstwo dowozowe c. k- 
austr, kolei państwowych. Spedycje 
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Wydawa i oipowiadzialny 1a redaXcje- Adam Krajewski. 


We LWOWIE w Aptekąch: PP. MKKOLASCHA i WEWIORSKIEGO 


i RUCKERA. 
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| PW Sławna piękność "wg 


kobiei kaukaskich polega nietylko na tem, że rysy twarzy są idealne, 
lecz także na tem, ża m ją cere szczególnie uroczą. gładką jak mar- 
mur i śnieżno białą. C lem osiągnięcia tego, używają t»mtejsze piękno- 
ści meści s rzadkich ekstraków roślionych, która s<órę lekko naciągają 
a zarazem wydelikacają (tak pisze znakomity francuski badacz natura- 
lista Buffoa w swojem dziełe o kulturze ludów). 

„ik. uprz 


Stuart-Ćream 


pojawił się jako jedyny środek piękn ści tego 'odzaju w Eupopie 1 wy- 


w» 


38 


wołuje wszędzie prawdziwą sens cję, Tea bezprzykładuy skaiek natych- 
| c è ë yä ë 

miastowy, polegający na tem, że nadaje się cerze przez lekkie smaro- 
wanie gładkość marmurową, białuść i «lelk=tność — nie mógł do- 
tychczas przez Żaden kosmietyk być osyynętju: Dlt go po uznania 


komisji sanitarnej udzielono c. i k przywiląu! Krem s łada się wy- 

łącznie z ekstr któw roślinnych, nio zawi:ra seininki i tłuszczu i utrzy- 
muje skórę zawsze matowo białą i beg jołysku (Ba dzo ważne na 
belə, teatr i t. dì} Do wygładzenia zmarsuz:k a nawet »naków pa 
ospie i zupełnego usunięcia pryszcz ów it. d. okazvje się kosmetyk 
jako prawdziwy unik.t. — Do owaąguięcia śnieżao- białych rąk, gł:dki k 
jak marmar nie ma podobnie ozi łając-go śr dra. — N ty kwia-tovy 
0 ë Á 
skutek podziw tr ud'ący. («na słoika ze sposobem użycia 1 złr. 

Skład we Lwowie u P MIROLASCHA, aplekarza pod Gwiazdą”. ul. 
Kopernika i Z. RUCKERA sptekarza pod ,Srebraym Orłem“. ul Kra- 
kowska i nl. Skurbkowska 
Tam gdzie nit ma do nabycia. wysyła franco 1 zł. 5 et. skład główny 


F LACHMANN, Pr g: 1861- [I (Cechy). 


ZER: COZ” 


1. piętro, 
Lastępców pp. 


Fabryka i skiad powozów 
M. MICHALSKI 


we Lwowie, ulica św. Michała liczba 6 
wykumaje | ma Ba składzio wszelkiego rodzaju 


powozy, wózki, tarantasy i sanie. 
Wyroby czysto Krajowe sprzetaje pod gwarancją, 


Przyjmuje wszelkie reperacje i odnowienia powozów po 
amiarkowanych cenach i wykonuje w jak najkrótszym czasie. 
Fabryka ta odznaczoną została na wystawie krajowe; wo 
Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. dypiomem henorowym. 
CZ: SRy b7 
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Papier z fabryki czerlańskiaj. 


Jerzy 


chrial iść za nim, 


lecz glos żarto (ią: dałssy nastąpi). 


Ruch pociągów kolejowych 


ohowizujący 2 dniem 1 go p.ździecnita 190% roku. -- (Czas środkowe-europejski). 


PIL er 


| Fuczawy 


harlshadu, Pragi). arepe 


ina dworzec główny) 
Bukareszta, Konstantynopuiaj, Delałyna (od 


LA 
-- Ua amy. 
10 do 804), Zaleszczyk. Wy?niry, Nowosielicy, Beor- 
uemethu, f(zudina, Śeruthu  Radowiec, leon 


Koacowa, 'Beriiha, Wrncławia, 


hadu, Pragi), Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Janla, ratbu, Borodiny, Pntny. Yaleputny, Suczawy 

Ct-hówki, Zakspanego | Krakowa. (Wiednia, Wrocławia, Zarlina, Pragi, Karisbadu) 
Parnop.'a, Bores wiulkich, tirzynaława Chyrowa, Sambora, Jasia, Stróż, Mielca, Orłowa. Wie- 
j Krakowa, (Beruna, Wrnełuwia, Warszawy, Wiednia, HL a 


Rymanowa, Sanoka, ''hyrowa 


— TO AT 
Do Lwowa Z: mALIE 


Ze Lwowa do: 
(z dworca głównego) 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina. Warszawy. Pra- 
pi, Karisbadu), Roawadowa, Jama, Chatawki, Zako- 
manego p, Raeszów, Orlowa 

lekan, (Jass, Hukaresetn, Conmiuncy), Potutor, Czerikowa, 


W zrszawy, Wiednia, Karls- Kóróamezu, Siob. rong., Zaloaaczyk, Nowosielicy, Sa- 


Dego p. Przemysl, Wieliczki, lckan, (Jasas, Bukaresziuj, Żydaczowa, Potutor, Kdrksrnezi, 


Nowosielicy, Hrodiny, Putny, Valeputny, Suczawy 


i 

| — h 626 ukes, fontkowa, Kaluzea, Išrodiny, Potoy, Sucsawp Podwołoczysk. (Kijowa, Okiasuy), Brodów, Kopyczynie8, 
I - 74 | wnawa X Husiatyra 1 
j - $ BOOI Fodwoloczyns, Mldonsy, Kijowa), Hrodów Ławocznega (Peszta), Drohnbycza. Borysławia 

> = a w Í (awoennego, iPeeztm, Lhyrtowa, Uorysiawiz, Kziuna Krakowa, (Wiednia, Wroclawia, Burina, Pragi, Kerisba. 
j = 8-15 i flowy suskie, Shkala du), Lubaczowa, Sumboca, Chyrowa, Sanoka, Nys- 

_ 9-50 | Lrugowa (Decliua Wzocjawia, Wiednia, Garlsbadu, Pragi), nowa, iwoniesa, rlowa A 

f | 4 Qawięcima, Stróża, Mezo-Laborcz (Poszlu) Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlabadu), Sanoka, | 
La 169 RUR Rzessowa, Luiaczowa s ; Rymanowa, Iwopicza, Tarnobrzega, Stróż, KA 
l = 1165 | Staniaławowa, Potulor, KsrtismezŃ Ławocznega, Chgrowa, Borysławia Kaiusza | 
i | 1-10 | Ławoczrago, Kałusza, (ihyrowa, Borysławia 815 | Janowa f 
TE 28 | Janowa n . ` Bołzea, Sokala, Lnhbarzowa 
; sa - Krakowa, (Berlina. Wroclawia, Wiednia. Karisbadu, Pra- Czerniowiae, Potutor, Nowasielicy | 
i Ri), Jasla, Tarnobrzegn, Rrmanowa, Iwonicza. Sanoka Tarnopola, Potntor | 
| 1 4b = a Gra. Duka zt), Gzorikowa, Kab:sza, Zalerzczyk, Podwołoczysk tKijowa, Odaasy], Brodów. Kopyczyniae. 
l yżnicy., Seretbn, Sucząw Zaieszozyk, Humałyna, S j „6 
Mi TA = Fodwołoczysk (Odessy, koaa, Brudow, (irzymiałowa, salka: = Wz BER wy 

f - Husiatvna, Kapyczyniec lckan, Potutor Kałusza, Czertkowa, Zalenzezyk, Wytu::y | 
j 440 i Miry (cuyruwa, Borysławia 6róamezó 

5 | Puńmoałorzysk, (Odessy, Kuowaj, Grzyriałuna  Potutyr, Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi. Sirina. 

£ałenzyk, Husiatyna. lIwunum pustego, Skały, Ku: du), Jasła, Chabówti, Zakopanego, Wienczk,, N. Da 

! m LO à ; ( e, Lubatzowa | 
7 0 Pan |iekan, Zsdarzowa, Nawuvinlicy, Barkonethu, Czudira Stryja, Chyrowa, Rorysłama i 
l Brodiu Rzearówa, Chyrowa. l.ubaczowa | 

650 | Krakowa. (Berna, Wrocłania, Wiednia Na:lstata, Pra R 

| | gi. Uawr:cnna, Wieliesci, (rłowa, Matca via Debi. Stanislawowa, Żydaczona 

i ca, Samirara, Uhyrowa Krakowa (Wiednia, Wroclawia, Barlina, Warszawy), 

rod J zen] Melsca Sckaia, Lubaczóawa, Rawy ruek pia P Ch A 

a: u paf Noica staja. Lubacziwa, wy ruokie. woaczn emtu), Cby ś 7 

$ . 6 A) kraknwa ióberhina, Wrocławia, Wiedniu Kar-ha:iu:, Pra- Rawy RE, RA Ya rraga kanei i 
$ j g). Jasła, Lotarzowu, Sanoża, Rpuavowu. iwonicza IM Podwołoczysk, (Kijowa, Odaanyj, Brodów 

3 i ska. iRnkareszii , Hukiatyna, Mirf: w beatu. | lekan, Cuartkowa, Nowosielicy, Boriometu, Jeratu Rie 

ż irwustałicy, Vułerutny, suczawy B diny. Sucza wy 
k PRT hoatewa. (Berlina, Wiorławia, Wiminra, Warszaw), He — Krakowa, (Wicdnia, Wroeławra. Warszahy, Pragi: bars | 
= Oswiecimia, Jeste, luhaczowa. Tarnobrzegu, Iwaonmeią ! badu). Chyrowa, Rymanowa, lwonirza, Jarnokeetgu, | 

yi 4 Rymanowa, Bunoka c p Urlowa, Wielrczki, Chatówki, Załopanugo 

f "w fg ujwojuczysk, jOdensy, Krowa), Brudów, Kopy uyue, - Pedwołoczysk, Eopyczyniec, lwania podaje Skały, Mi 

G A Zalenzeryk, Skasy, Twana pustegu wiatyna, ATE G:zymme ic wa 

y ' m ŻĘ) awocrudyo, (Henztuj, Cuyrowa, Kałusza Borysiawia 


Bł wt PET 
) iaat. (iiesty, Kisawu 
| LL "er "y ms 
k : 

+ Aly wz 


(na dworzec „Podzamcze”) | 


sofa, ar; 
jaw at, Hzostow. Grzermałewą, Ha- 


ps 
y Si Heumiiyma Pinion 


. Krowa), Nie, 


| l 
(z dworca Podzamcze“) 


ih sha Podwuh errak. 
Haszatyrra i 

Taruopola, Potutor l 

FP ortwotoczyzk, (Kijowa, Odessy). Brołuw Koupeni pian Fa 
laztzýk, Husiatyuu, Skaly, twania pustega try 
niałowa 


Kuma. Odossyj, Mados  nupyczwatw i 


, krodare 


Reypyrzywec, Za'eer ik, 


Podaoloezyot, (Kijowa, Doeser i Broces 


BMG be Puiwołoczysk, awpyczyme. Iwana psiego 


| 

z 4-20 

poaa | 
i K 


Ha- 


W, etor iweni potega, “buts, Huwo'er. 1 p wz aś 
T k e't a) è màtyae Zaleaicyqa, Urras 
BEERS METEN Pii i 
amne - -m 
anani Na d < Uzas vodkon o-turupejaki jest posuiejeze 5 56 minul at cxs<t 
nle y penly; Gwohle tot: ugeneja dziannizow J, St, Sokołowskiege w padin |lausmsaa 
ny Wienin AMi Zmian Sas I Wsżójsi*gO innego rodzaju bilety, tariy, Postcowine orza. 
s + 5 i a” Ą re ipi Br i i 7 i} z 
4: sied hoa Wasi iefaarusje kalei panstwowych tal Krasiękich L 5, w podworzu, niusy iŁ are 
wos mahl uropduwych usd godz, Keo, w swięła zl gród, Bo lit, 


— ZO A W 


Poleca świeże wyborowe towary, cy- 
tryny, ananesy, daktyle, figi, poma- 
rsúcze, powidła, Śliwki, sardynki 
w oliwie, marynaty i sery. Winny 
ocet. Wima  wyborowe naturalne. 
Tłuszcze są znacznie droższe, lecz 
o zniżeniu niema mowy. Maść 
winogronowa na nagniotki wyśmie- 
nita. Cenniki franco. 


Tomasz Głórowicz 


IV. Budapeszt 201 


Bastja utcza 20 
SEM ©.  roi%% O 


do świecenia 


prawdziwie  rzepałową, 
dwójnie czyszczoną | 
poleca najtaniej jedynie 


0. T. Wincklera Syn 


2351 Lwów, Rynek 28 


po 


O000000900000 


Rok założenia 1855, 


Tadeusz Miłaszewski 


zegarmistrz 100 
uliea Akademicka 3 


poleca swój 


skład zegarków kleszonkawych, 
stafswyock, ściesnych I psdróżnysh. 
Każda sprzedzż i naprawa pod gwarancją 


t 0GOG „OGGGOCO 


Basło l. deserowe! 


; 
; 
3 
i 


Cedtień świeże, deserowe masło nett» ee LE 2E 3: jaz 3 fm 
„ de E RYŚ LEJ g 
9 funtów za 9 k. 20 h. wysyła france E fga 3 KI 
za zaliczką za najlepszy obsiagę ręcrę. A £. f 33 ʻ N: š E 
. . 4 a 
Antani Drabne: w Brzesku. M Že iyisFas 
(Galicja). 239 A ES sg, rEg uS 
a S RIC] 
- Qa 5.2 = DB. 2 
Siewnik rzędowy | ` #67252} ELE 
dobrze utrzyjinany, Sacka, 2 melry sze- 2 238 15: £ ER si = 
roki (19 rzędów) na p:rę koni, wysiew EJ TPF PRE AF =B 
dzienny 10 morgów za 150 złr. zaraz Fa 8 28 ga Tay £ 
do sprzedania (Nowy kcs:toje 300 złr.) 3 PRE 3-2 Fi: 
Zarząd gospodarczy < Fai PE 38% E ete z 
Sen še AŚGAŚ 


w Strymbie (Nadwórna). 


ika ski id 


Dr. Ostassewski- Barański 


(rany Sil WYśI 


Wrałestia z wycoski po Dalmacji i jej 
wyspach). 


KARTA TYTUŁOWA wykonana prze 
artystą-malxrza p. M Marasimewicza 


LWÓW 180% 


Nakładem iratani X obala i SK. 


; 
: 
8: 
4 


RRIRIK 
Łatwy zarobek ! 


Szukamy w Austrji inieligentnych panów, 
którzyby bez przeszkody w swojem po- 
wołaniu, wprowadzeniem do handlu je- 
dnego z naszych artykułów zechcieli so- 
bis zaewnić piękny zarobek. Łaskawe 
zgłoszenin pod „W. H 916 " 


Haasenstein & Vogler 
w Budapeszcie, 5040 


Główay skind w ksiçgarm 
H. ALITENBERGA Lwów pl. Marjacki. 


(cydr, ezyli moszcz) sna- 


Jatt ecznik komity napój na wseczorki 


a nie zapajsjący po 25 et. bntelka, jak 
również Wina owoc;we, konfitary, mar- 
molady, konserwy, jarzyny, Owoce itp. 
sprzedaje po niskiej cenie 1 dsja na mie- 

sięczne książeczki 
Zawodowe Hiuro ogrodnicze, Hetmańska 
L 8, hotel Victoria. 125 


4 drmkarni M. Sehmitta i Sp. pod rzrzedem $t. Piotrow: kiego. 


